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TOTENS TO 


„Świat” liberalny. 


Podajemy poniżej w streszczeniu piąty i osta- 
tni artykuł Reichswehr p. t. „Konstytucja państwo- 
wa a państwo konstytucyjne*: 

Na początku było słowo. Już wtedy, kiedy 
duch liberalny jeszcze niezupełnie wyraźnie unosił 
się nad wodami konstytucjonalizmu, dokonał on 
pierwszego swego stworzenia : zorganizował sobie 
prasę. I uczynił mądrze. Bo skoro po wojnie w r. 
1866 wody się rozdzieliły i ukazał się pierwszy 
skrawek konstyżacyjnego lądu, on pierwszy miał 
głos, miał narzędzie do obrobienia nowego gruntu. 
Uczynił też to z zapałem i zręcznością. Prasa li- 
berałna stworzyła liberalne szeregi wyborcze — z 
nich potem liberalny parlament, ten zrodził w 8o- 
bie liberalną większość, a ta wytworzyła pierwsze 
liberalne ministerstwo, które się znowu pokornie 
ugięło przed liberalną prasą. Tak zamknął się Ów 
liberalny pierścień wytwórczy, ś w i at liberalny był 

otów. 

3 Ten proces trzeba dokładnie mieć przed oczy- 
ma, by pojąć, dlaczego w Austrji nie było nigdy 
austrjackiej prasy. Taka prasa byłaby przecież nie 
podporą, ale przeszkodą dla liberalizmu, który 
chciał cesarstwo zmienić w „państwo konstytucyj- 
ne*, a do tego potrzebował dziennikarstwa, dla 
któregoby przedewszystkiem — nie istniały żadne 
tradycje. Źaden inny typ nie istniał wogóle; były 
co najwyżej majaki, którymi straszono i które u- 
znawano za straszłiwe upiory konkordatu, dworskiej 
kamarylli, lub przedpotopowych tworów. Kwitnęła 
tylko liberalna prasa. Z natury rzeczy była ona 
równocześnie prasą rządową, publicystycznym środ- 
kiem panowania rządzącego systemu. Było jej z 
tem dobrze. Liberalizm zrozumiał zwłaszcza, jak 
pożyteczną będzie rzeczą wyrodzić ścisły stosunek 
między prasą a... giełdą, a więc między publicy- 
styczną podnietą a kapitalistycznym rynkiem. Wza- 
jemne oddziaływanie tych dwu czynników otwarło 
mu róg obfitości realnego szezęścia, którym potrze- 
bował tylko potrząsnąć, by na swych wiernych po- 
sypać nagrody i błogosławieństwo. Wprawdzie, 
gdy z czasem wzrosły aspiracje u tych „wiernych“, 
a róg począł pracować jak pompa całą siłą pary, 
przyszło do tego ekonomicznego pęknięcia kotła, 
jakim był krach w 1878 roku i przygoda ta pozo- 
stawiła ciemną plamę na szacie liberalnej. Ale i 
potem zachował liberalizm dla swojej prasy serce 
gorące i rękę otwartą. Był czas, kiedy nawet łask 
Korony używano dla nagradzania „zasług“, połc- 
żonych na rzez liberalnej prasy. 

Z .adejściem ery Taaffego minęły złote czasy 
owej królowej opinji; trzeba było jeść „twardy 
chleb opozycji*, okraszony co prawda obficie sma- 
cznymi kąskami giełdowymi. Ale dopiero teraz dał 
się silnie uczuć fakt, że po za partyjną prasą opo- 
Zycyjno-liberalną nie ma żadnej innej niemieckiej 
Prasy w Austrji. Obecnie, kiedy tradycyjny cha- 
rakter Angtrji miał się na nowo zbudzić z świeżą 
siłą, brakło zupełnie organów, któreby mu odpo- 
miadały i dawały mu wyraz. Brak ten dał się 
uczuć dotkliwie, a nie wypełniła luki także anty- 
semicka niemiecka prasa, nie wychodząca po za gra- 
nico prasy partyjnej. O prasie rządowej nie było 
mowy, ponieważ z jednej strony hr. Taaffe nie my- 
3 * Używać na ten cel takich nagród, jakie poprze- 
Rosi takowej przyznawano, z drugiej zaś fundusz 

ySpozycyjny mógł wystarczyć tylko na małe pla- 
sterki. Tak pozostało faktem, że niemiecko-liberal- 
La Prasa pozostała jak była środkiem polityki par- 
tyjnej i dążyła do celów wyłącznie swoich wła- 
snych, Wczoraj służyła „postępowi“, dziś służy 
ie€l narodowej, jutro będzie służyła może so- 
cjamej demokracji, zawsze naturalnie posito, że 
. sBźdym razie polityczne panowanie będzie przy 
niej. Dla prasy tej Austrja leży stosownie do oko- 
licznośej. w Cylei albo w Warnsdorf, w Budape- 
ezee lub w Friedrichsruh, w Lipsku lub w Che- 
po krótko mówiąc zawsze tam, gdzie leży liberalny 
z: partyjny. Prasy państwowej jak nie było, 
tax Die ma w Austrji. 

„ Upełnie podobny mur, wytworzony przez poli- 
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państwa, wzniesiono na polu wyborów politycznych. 
Wyborca jest własnością partji. Może on być sto- 
sownie do woli „przyrządzany* według najrozmait- 
szych metod sztuki partyjnej; można go przerzucać 
z usposobienia w usposobienie, z partji do partji. 
Dla państwa istnieją natomiast tylko wybory jako 
takie, z których pod różnemi godłami partyjnemi 
wchodzą do parlamentu wybrani, a za ich używa- 
nie dla celów zdobycia większości państwo ma par- 
tje odszkodować. To pojęcie wpływania na wybo- 
ry, pochodzi także z ery liberalnej i jest jeduem 
z pojęć najelastyczniejszych. Innem jest, gdy idzie 
o interes partji, innem, gdy idzie o czyjkolwiek 
inny, nie wyłączając państwa. Doszło równocześnie 
do tego, że państwo nie posiada (wedle organów 
partji) prawa wykonywania prawa nadzoru nad u- 
rzędnikami, upomnienia ich czy ostrzeżenia w spra- 
wie wyborów. Musi ono spokojnie patrzeć, jak każ- 
da purtja agitacją stara się przeciągnąć na swoją 
stronę urzędnictwo, nie dbając, że na tem traci 
autorytet państwowy, i że urzędnictwo swoje pra- 
wo wyborcze uważa za prawo do najostrzejszej 0- 
pozycji. 

Skoro się jednak państwu i myśli państwowej 
systematycznie zaprzecza prawa wpływu na sąd 
opinji publicznej, na głosowanie wyborców i nawet 
na usposobienie urzędników, „kiedy się je stawia 
po za wszelkimi objawami publicznego życia, przy- 
chodzi się zapytać, skąd to państwo ma brać siły 
do należytej obrony współnago dobra? Dzisiaj do- 
bra tego „pilnuje“ parlament ten sam parlament, 
którego jedynem obacnie zajęciem jest wytwa- 
rzać mozaikową większość, sklejoną z drobnych 
poszczególnych interesów rezprezeńtowanych w nim 
czynników. A ten parlament, czefpie soki swoje 
z tych mas wyborczych, które interes partyjny tak 
skrzętnie odsuwa od myśli ogólno-państwowej; — 
a masy wyborcze sąd swój wykształcają na owej 
prasie partyjnej, dla której państwo istnieje tylko 
z imienia; a ta prasa służy tylko sobie lub swo- 
jemu rządowi.. W takim łańcuchu państwo, do- 
bro publiczne, jest bardzo głęboko schowane. 

Prawie nie do rozwiązania wydają się zadania, 
jakie kryje w sobie wykształcenie konstytucji pań- 
stwowej w duchu tradycyjnego charakteru Austrji. 
Tylko fantazja może pomódz do wytworzenia so- 
bie obrazu austrjackiej wielkiej polityki państwo- 
wej, choćby w głównych zarysach: polityki pań- 
stwowej, opartej ua filarach myśli dynastycznej, 
wiary chrześcijańskiej i konserwatywnego ducha ; 
polityki, mającej u boku zdolny do pracy i żądny 
pracy parlament i której intencjom odpowiadałaby 
państwowa prasa, pozbawiona widoków własnych; 
polityki, któraby pouczyła wyborców, że istnieje, 
że czegoś chce i jak chce i któraby w teu sposób 
obudziła między nimi krytycyzm i zdolność odró- 
żnienia tego, co pobudza interes państwowy, A te- 
go, co wynika z interesu partyjnego; polityki pań- 
stwowej, któraby nie była częścią partyjnego pier- 
ścienia twórczego, ale punktem średkowym pań- 
stwowej siły twórczej. 

Ale spokojny sąd polityka widzi dziś z tego 
całego wytworu fantazji tylko — mgłę. Ta kłębi 
się około jedynej dziś zasady państwowej: potrzeby 
stwarzania z dnia na dzień możliwości możności 
stworzenia czegoś możliwego ! 


Protest polskiej młodzieży. 


Wspominaliśmy już niejednokrotnie o wtargnię- 
ciu socjalnej demokracji w mury naszej poważnej 
Almae Matris i o tem, że agitacji socjalno- demokra- 
tycznej udało się zawładn.,ć finansowem studenckiem 
towarzystwem „Bratnia pomoc“. W niedzielę odby- 
ło się Walne Zgromadzenie tego towarzystwa, na 
którem po raz pierwszy polska i chrześcijańska mło- 
dzież usiłowała wyrugować żydowską socjalną demo- 
krację z towarzystwa. Socjaliści, biorąc przykład z ob- 
strukcji p. Daszyńskiego w parlamencie, postanowili 
widząc większość Polaków i Chrześcijan, zerwać zgro- 
madzenie. Udało się im to w zupełności; przewodni- 
czący akademik Bobrowski, oddany socjalnej demo- 
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kracji, skorzystał z zamieszania, aby zgromadzenie 
zamknąć. 

Dzisiaj «dbieramy w tej sprawie następującą ode- 
zwę, zaopatrzoną w trzysta podpisów : 

„Wszyscy, którzy gorąco miłują naszą Ojczyznę 
i, dbając o przyszłość społeczeństwa polskiego, uwa- 
żają za podstawę jego rozwoju młodzież, kształcącą 
się na naszych Uniwersytetach, dadzą moralne po- 
parcie solidarnemu połączeniu całej młodzieży pol- 
skiej na Uniwersytecie Jagiellońskim, dążącej do po- 
wstrzymania współnemi siłami rozszerzania się roz- 
kładowego czynnika socjalizmu. Czy cała młodzież 
krakowskiego Uniwersytetu w ostatnich czasach sta- 
ła zawsze na wyżynach, wskazanych jej obowiązkiem 
i tradycją — na to pytanie w historji ostatnich trzech 
lat uniwersyteckiego życia nie znajdujemy zadawal- 
niającej odpowiedzi. 

„W ostatniem tem trzechleciu większość terrory- 
zowana była przez gerstką socjalistów, popierzwych 
materjalnie i moralnie przez żydów, a zwłaszcza przeż 
nie-akademickie Towarzystwo „Zjednoczenie“. Ogra- 
niozaliśmy się dotychczas na biernym oporze, nie 
biorąc dość licznego udziału w sprawach Bratniej 
Pomocy, co było błędem, jednakże wyczerpała się na- 
sza o erpliwość. Dziś bez względu na zapatrywania, 
bez wzgłędu czy kto z nas jest konserwatystą, de- 
mokratą, czy ludowcem, połączyliśmy się pod jednym 
sztandarem narodowym. Socjaliści twierdzą, że są ta- 
kże Polakami; zgoda — ale ta ich polskość objawia 
się wybitnie w zdaniu „Kochamy ludzkość, a lubi- 
my Polskę“. My na „lobienie* nie zgadzamy się, my 
kochamy naszą Ojczyznę i od kosmopolityzmu potra- 
fimy się obrofić. 

„Młodzież uniwersytecka zrozumiała konieczny 
obowiązek zaprotestowania przeciwko socjalistysznej 
mniejszości; narzucającej jej swoje obce hasła i ecele, 
którym większość młodzieży stanowczo się sprzeci- 
wiła i postanowiła tę uznrpowaną reprezentację ca- 
łego Uniwersytetu raz na zawsze usunąć. 

„Z początkiem nowego roku szkolnego pierwszy 
raz występiliśmy czynnie. Ostatnie Walne Zgroma: 
dzenie „Bratniej Pomocy* z 15 listopada stwierdziło, 
jak licznemi rozporządzamy siłami i zdemaskowało 
ostatacznie naszych przeciwników. Pierwsze zaraz 
głosowanie wykazało nas'ą imponującą większość, a 
tylko niegodne zachowanie się żydowsko-socjalistycz- 
nego żywiołu udaremniło wybory. 

„Cała ta partja wszczęła wrzawę i gwizdanie, 
a gdy mimo to głosowanie odbywało się dalej, zain- 
tonowaniem „Czerwonego sztandaru“ zmusiła prezy- 
djum do rozwiązania zgromadzenia. Wskutek tego 
wielu akademików pozbawionych jest zapomóg na 
czesne i środków materjalaych do życia. Socjaliści 
odbieiają im poprostu przez zerwanie walnego zgro- 
madzenia i uniemożliwienie wyboru zarządu możność 
otrzymania jakiegokolwiek wsparcia z Bratniej Pomo- 
cy. I to mają być obrońcy biednych kolegów |! Prze- ` 
ciw tym gwałtom, przeciw tak niegodziwemu po- 
stępowaniu, przeciw ubłiżeniu honorowi akademickie- 
mu przez odśpiewanie w murach Uniwersytetu „Czer« 
wonego sztandaru“ i przeciw pogwałeeniu idei ko- 
leżeńskiej występujemy stanowczo i piętnując takie. 
postępowanie mianem _ nikczemności, zakładamy 
wszyscy jak najenergiczniejszy protest. * 

Za polską młodzież wybrany komitet: 
Talar Antoni przewodniczący, Konopka Adam sekre- 
tarz. Członkowie komitetu: Sz-zepański Kazimierz, 
Nieć Michał, Ksawery Pusłowski, Ludwik Roehr, 
Kubisztal Stanisław, Jarosław Laskowski. (Dwieście 
pięćdziesiąt dziewięć podpisów). 


Antysemityzm w Galicji. 


W dalszym ciągu znakomitych artykułów, pomie- 
szczanych w Niwie o autysemityzmie w Galicji, pisze 
p. Mieczysław Ofimański co następuje: Ani wdzię- 
czność, ani przywiązanie do kraju, ani wspól- 
ność pracy nad podniesieniem oświaty, ani wspie- 
ranie celów patrjotyczno humanitarnych nie cechuje 
bynajmniej „Polaków wyznania mojżeszowego“. Ln- 
źne, oderwane fakty nie zbijają wcale ogólnej zasady. 
To, że żyd dał ofiarę na kościół, ówdzie budułec na 
plebanję, albo że gdzieindziej wycinając lasy, zostawi 


nieścięte drzewa, na których zamieszczone są obrazy 
święte, to nie dowodzi jeszcze ani sympatji, ani przy- 
chylności tych jednostek.względem nas. W pierwszym 
rzędzie działała tutaj chęć pokazania się wspaniało- 
myślnym i bezinteresownym, idzie o efekt i zaufanie, 
z którego przestawiciele rasy semickiej po mistrzow- 
sku korzystać umieją. Od lat kilka a może kilkuna 
stu s'ychać, że żydzi w Krakowie mają przez wdzię- 
ozność dla Kazimiera Wielkiego wystawić pomnik. 
Miejsce obrali na Kazimierzu, w dzielnicy, stanowią- 
cej niegdyś odrębne miasto, a dzisiaj przedmieście, 
zamieszkałe przez żydów. Składki niby zbierano, lo- 
terje urządzano, ale o pomniku jak głucho, tak głucho, 

Towarzystwa Kółek rolniczych, Oświaty ludowej, 
Szkoły ludowej, Towarzystwa Zachęty Sztuk Pięknych, 
Towarzystwa wspierania przemysłu krajowego i inne 
dobroczynne instytucje, w spisie swoich członków, 
przejrzyjmy, czy wielu liczą uczestników z pomiędzy 
owej inteligencji polskiej wyznania mojżeszowego ? 
Żadnego lub bardzo niewielu. A za to drzewostan 
w kraju i stan rolnictwa w majątkach, będących 
własnością żydowską, czy nie Świadczą wymownie 
o celach i zabiegach ich właścicieli. Z ogólnej liczby 
dóbr tabularnych w Galicji ilość bardzo znaczna, bo 
728.724 morgów pozostaje w dzierżawie. Otóż z tej 
liczby 540/,, a więc 391 558 morgi dzierżawią żydzi, 
wogóle tysiąc majątków znajduje się w rękach ży- 
dowskich. 

Inteligencja żydowska sama będąc kosmopolity- 
czną, rada propagować indyferentyzm religijny i po- 
lityczny. Dla tego też Towarzystwa socjalistyczne w 
Galicji liczą wielu zwolenników pomiędzy żydami. 
Młode siły znajdują tam upust swojej energji w spo- 
sób, który bynzjmniej nie przysparza korzyści ani ca- 
łemu społeczeństwu, ani warstwom robotniczym. To 
też śmiało można powiedzieć, że główną dźwiguię 
socjalizmu, nie tego z pierwiastkiem 1dealnym, na 
miłości bliźniego opartym, ale tego socjalizmu, który 
niesie zniszczenie uczuć narodowych i moralnych ; 
który domagając się praw dla siebie, gwałci te eame 
prawa wśród drugich — tego socjahzmu główną pod- 
porą są żydzi. Pierwszy agitator socjalizmu, w for- 
mie, w jakiej u nas grasuje, był Lasalle, żyd. W Niem- 
czech, ma czele socjalizmu stoi żyd Singer, w Au- 
strji żyd Adler, we Lwowie Fraenckel, Diamand itp. 
prowodyrzy, a na trzy tysiące socjalistów połowa jest 
żydów. 

W Krakowie znowuż oni; obok Daszyńskiego spo- 
tykamy nazwiska: Haecker, Kleinberger, Frieliag, o- 
raz literaci Suesser, Feldmann, którzy są też naj- 
gorliwstymE członkami redakcji socjalistycznych pism 
Naprzodu rytykt. Żydzi należą do najradykał- 
niejszych sżermierzy słowa, a chociaż nie wysuwają 
się na pierwszy plan, tam, gdzie możnaby się nara- 
zić na odpowiedzialność lub karę, to przecież dzia- 
łalność ich destrukcyjna istnieje. Widać to w popie- 
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raniu tygodnika socjalistycznego Naprzód, który pod 
osłoną tępienia nadużyć, podaje często tendencyjne, 
a nie zgodne z prawdą fakty (jak dochodzenia są- 
downe wskazują), mając na celu zohydzanie ducho- 
wieństwa katolickiego. Widać to z działalności czas 
sopisma socjalistycznego we Lwowie Trybun Ludowy, 
którego redaktor p. Maurycy Dawid Jeger, jawnie 
bliźni w gazetee swei przeciw Bogu, okazuje wzgar- 
dę dla religji i szerzy niewiarę. Pisma te nie tylko 
roznamiętniają tłumy formą polemiki, ale odciągają 
rzesze robotnicze od praktyk religijnych przez zwoły- 
wanie zgromadzeń ludowych w godzinach, w których 
w niedziele i święta odbywają się uroczyste nabożeń- 
stwa. 


Cóż bowiem obchodzić może jednostkę żydowską, 
że masy pracujące upadną moralnie; że zatracą wia- 
rę; że stopnieje w nich poczucie patrjotyzmu, przy- 
wiązanie do kraju i przeszłości. Oni nie mają ani 
wiary, ani poczucia patrjotyzmu, ani przywiązania do 
kraju i przeszłości i jest im z tym dobrze. Taka dzia- 
łalneść nie może wpływać dodatnio. Mamy więc wrs- 
ga, wroga domowego naszych tradycyj i ideałów, z 
którym trzeba umiejętnie walczyć, a przynajmniej od 
którego należy się odpowiednio ubezpieczyć. W Ga- 
licji na 7 miljonów mieszkańców przypada żydów 
770.478, t. j. prawie połowa ogólnej liczby żydów, 
zamieszkujących całą Austrję. 


Antysemityzm w Galicji ma więc rację bytu wię- 
kszą, uiż we Francji lub Austrji, bo lu n ści żydo- 
wskiej u nas więcej, a kraj uboższy. Tworzą się też 
kółka i irstytucje, mające na celu obronę przemysłu 
krajowego i jest nadzieja, że powstanie rozumna or- 
ganizacja cchrony interesów narodowych.: A czas, 
wielki już ezas po temu. Galicja od żydów aż się 
trzęsie W samym Krakowie, liczącym 88 tysiące 
mieszkańców, żydów znajduje się 26 tysięcy. Pomię- 
dzy adwokatami w Krakowie 45 pre. żydów, we 
Lwowie 34 pre., a prowincji 30 pre. W uniwersy- 
tebach było 19 pre. żydów. Na Wszechnicy lwow- 
skiej w r. 1895 na 1.460 słuchaczów Polaków i Ru- 
sinów 1.177, żydów zaś 284, t. j. 19 pre. Koncy- 
pienta adwokackiego Chrześcijanina dostać tak tru- 
dno, że często kancelarje adwokatów Chrześcijan ob- 
sługiwane są przez żydów. Nie idzie tu o żadną kwe- 
stję przeciwko żydom, tylko o trzeźwe objęcie sýtu- 
acji, w jakiej Się znajdujemy przynajmniej od lat 
dwudziestu. pięciu... 

Ponieważ żydzi pfzez swoje postępowanie nie skła- 
dają dowodów zasymilowania się z ludnością miejsco- 
wą; ponieważ zawładnęli handlem i przemysłem, wy- 
dali konkurencję rękodzielnikom, roztoczyli lichwiar- 
skie sieci po miastach i po wsiach, gdzie lud roz- 
pajają, wyzysknją robociznę i stopniowo wywłaszczają 
gospodarzy z ich zagród, przeto wobec równości pra- 
wa nie pozostaje nie innego, jak zespolić się pod 


sztandarem solidarnej obrony naszej własności, nasze- 
go handlu i przemysłu. 

Organizacja ta tem konieczniejsza, że wrodzony 
spryt, pozorna uległość i zdolności manipulacyjne ra- 
sy semickiej są daleko większe, niż rdzennej ludności 
kraju naszego, a wymagania i potrzeby daleko mniej- 
sze. Biocąc to pod uwagę, a także zamiłowanie do 
produkcji tandetnej a taniej, łatwo zrozumiemy, że sa- 
mopas zostawiona produkcja żydowska mogłaby nam 
przynieść niepowetowane straty. Organizacja silna z 
naszej strony tem Kkonieczniejsza jeszcze do ochrony 
małej i większej własneści, do ochrony włościan z pod 
najgroźniejszego wpływu arendarzy wiejskich, nad 
czem dotąd pracuje wyłącznie duchowieństwo para- 
fialne, gdzieniegdzie Kółka rolnicze i nauczyciele, 8 
bardzo rzadko obywatelstwo ziemskie. Znam fakt, gdzie 
pod wpływem gorliwego nauczyciela, Mikołaja Maksy- 
miaka, w przeciągu lat 10 włościanie w gminie Pod- 
chorodyszeze, pow. bobrecki, wykupili przeszło 100 
morgów roli z rąk żydowskich. Znam i ziemianina, 
hr. Władysława Zamoyskiego w Zakopanem, który 
wykupuje myta i propinacje w całym powiecie, gor- 
liwie starając się ograniczyć wpływ żydów ua ludność 
wiejską, zwłaszcza arendarzy, ale podobnych jednostek 
Galicja posiada bardzo niewiele. 

Nauczyciel zazwyczaj myśli jak związać koniec 
z końcem, żeby nie wleźć do kieszeni żydowskiej, a 
o celach natury ogólno-społecznej nie troszczy się wca- 
le. Szlachcie utartym zwyczajem przodków potrzebuje 
mieć faktora, pachciarza i areudarza Żyda, którzyby 
informowali go o cenach produktów, stania gospodar- 
stwa, ułatwiali zaciąganie pożyczek, pośredniczyli w 
zamianie, kupnie i sprzedaży. A przecież tylko wspól- 
nemi siłami działając, możemy wyswobodzić się z pod 
wpływu rasy semickiej, która zawładnęła administra- 
cją majątków naszych, utrzymać dobrobyt w kraju, 
uchronić ludność wiejską od bankructwa i zabezpie- 
czyć ziemię od zniszczenia i wyjałowienia. Obliczamy 
sumiennie każdą piędź ziemi naszej, straconą w Po- 
znańskiem, jeżeli ona przejdzie w ręce niemieckie — 
nie wiem dlaczego skrupulatnie nie obliczamy wła- 
sności ziemskiej w Galicji, która przechodzi w ręce 
żydowskie? A statystyka to straszna i groźna, wiele 
mówi i wiele nauczyć może. 


Z KRAJU. 


Nowy Sącz d. 15 listopada. 
Kaplica szkolna. 


Wydział budowy kaplicy szkolnej w Nowym Są- 
czu rozesłał w tych dniach odezwę z wezwaniem do 
składek. Chcąc się przyczynić do dobrego dzieła, ode- 
zwę komitetu powtarzamy in eatenso. Za motto użyto 
słów Józefa Szujskiego: „W naszym wieku żelaznym 


NIEPRZEZWYCIĘŻONY UROK. 


POWIEŚĆ 


(50) przez 


Daniela Lesueur. 
(Ciąg dalszy), 


— Nie wymieniaj więcej jego nazwiska, nie 
wspominaj o nim nigdy, nie upieraj się przy swej 
miłości! Człowiek, który był w stanie wzbudzić w 
tobie myśl — niestety nawet uczucie miłości — i 
który z przyczyny, że zabiegi jego zostałyby od- 
rzucone, przez fałszywą dumę nie waha się tu pod 
twoim bokiem osadzać swoją metresę i stosunek 
swój afiszować w sposób tak nikcremny, zasługuje 
tylko na pogardę. I ty, ty chciałaś nosić nazwisko 
takiego wyrzutka. 

Odetta oparta o biurko swego ojsa, słuchała, 
słów jego, jakby odurzona. Niestety nie mogła im 
zaprzeczyć. To co mówił, było prawdą. Nie oszczę- 
dzono jej i tego ciosu, którego nie spodziewałaby 
Się nigdy. 

— Rozumiem — wyszeptała z wysileniem. 

Słowa z trudnością przechodziły jej przez gar: 
ato. Margrabis patrzył na nią z litością i współ- 

za, 


— A wi i i 7D0- 
vidte? ęe rozumiesz? Zrzekam się go bezpo 
|, = Ty nie wiesz jeszcze, mój ojcze... — pod- 
jęła po chwili. — Pisał do maj matki, żeby "rf 
kłoniła mnie do zrzeczenia sią nadziei zaślubienia 
go kiedykolwiek. Ażeby mię do tego skłonić, wy- 
nalazł sobie ten środek. Poświęcił sie dla mnie i 
postanowił zniesławić się, bym o nim raz na za- 
wsze zapomniała. Tak — kończyła z egzaltacją — 
Jest to bolesny, lecz bohaterski podstęp, 

Nie wierzyła zresztą w to, co mówiła. i 
w ten śpdrów łudzić samą siebie. haint 

Margrabia przerwał jej gwałtownym głosem: 


„— Jesteś szaloną, dziewczyno! — zawołał z 
gniewem. 


Margrabia de Ribeyran stracił zupełnie pano- 
wanie nad sobą. Ostatnie słowa Odetty, które brał 
za szczery wyraz jej myśli i pizekonania, niedo- 


myślająć się nawet, iż ona sama w nie nie wierzy, . 


oburzyły go do głębi. 

— Wyjdź stąd, opuść mię, krnąbrna dziewczy- 
no! — wołał w uniesieniu. — Może pójdziesz po- 
bratać się jeszcze z tą kobietą, którą pod naszym 
bokiem osadził mój godny wychowanek. Może też 
zaraz chcesz wstąpić do klasztoru? Rób co ci się 
podoba! Zakazuję ci jednak stanowczo i nieodwo- 
łalnie najmniejszej wobec mnie wzmianki o twojej 
miłości i o tym nicponia, którego nie wabałaś się 
nazwać swym narzeczonym, Rozumiesz? Odetta de 
Ribeyran powinna więcej szanować swą godność i 
więcej cenić swą dumę! 

Odetta odwróciwszy oczy, wolnym, automaty- 
cznym krokiem wyszła z pokoju. Nieoczekiwane, 
niespodziewane nieszczęście złamało ją w zupełno- 
ści. Po raz pierwszy w życiu zawiódł jej zaufanie 
człowiek, w którym złożyła wszystkie swe nadzie- 
je. A jednocześnie wzgardził jej czystem, szlache- 
tnem uczuciem. Bo pomimo wszystkich argumen- 
tów, Odetta była pewna, że Jan zdradził ją rze- 
czywiście. 


IX. 


Pułkownik de Ribeyran powróciwszy do swej 
kwatery, nie dał zupełme Janowi do poznania, iż 
wie o wszystkiem. Porucznik Valdret oczekiwał 
przez cały czas nieobecności. margrabiego z nie- 
cierpliwością godziny, w której musiałyby nastąpić 
pewne wyjaśnienia, w której tak dla niego przy- 
kry, bolesny, upokarzający stosunek częściowo przy- 
najmniej uległby zmianie. Tak dalej jak teraz być 
przecież nie mogło! Opatrzność nie mogła skazy- 
wać go na takie męczarnie bez żadnej z jego stro- 
ny winy i przestępstwa. 

Oh! jakże niecierpliwie wyglądał godziny, w 
której pułkownik się dowie, że on także zna taje- 
mnicę swego pochodzenia. Ileż razy i we dnie i 
w nocy bezwiednie w zamyśleniu szeptał po ci- 
chu: „Ty jesteś moim ojcem!“ Bo pomimo głę- 


bokiego żalu, jaki miał dla margrabiego za nieu- 
zasadnione lekceważenie i niezasłużoną obojętność, 
czuł także dla niego synowskie uczucie, które z 
dniem każdym wzrastało coraz silniej. 

Kiedy pułkownik powrócił z Hyóres, Jan mnie- 
mał, że upragniona godzina nadeszła. Byłoby nie 
podobieństwem, aby w tak małem mieście, kobieta 
tak ekscentryczna i swobodna jak Małgorzata nie 
zwróciła na siebie uwagi wszystkich, a co za tem 
idzie, aby wieść o niej nie doszła do Carquerain- 
ne. Margrabia w tym wypadku z prostej choćby 
ciekawości, wywiedziałby się skąd ona pochodzi i 
musiałby dojść do przekonania, że Jan wie o wszy- 
stkiem. Przecież niepodobna przypuszczać, aby przy- 
padek nie posłużył w tym względzie. Musiało na- 
stąpić albo bezpośrednie spotkanie w czasie jakie- 
goś spaceru lub wycieczki, albo też margrabia w 
rozmowie ze znajomymi dowiedział się o istaieniu 
Małgorzaty i jej pobycie w Hyóres. W nadziei, że 
wszystko raz przecie się skończy, Jan oczekiwał 
przybycia margrabiego i przygotowywał się ciągle 
do ważnej z nim rozmowy, która miała rozstrzy- 
gnąć o dalszych losach jego życia. 

Tymczasem wbrew przewidywaniom, natrafił 
tylko na lodowaty chłód, zupełną obojętność i wię- 
kszą jeszcze, niż za dawniejszych czasów surowość. 
Margrabia okazywał mu jak najwidoczniej najbar- 
dziej niechętne usposobienie, był znacznie więcej 
wyniosłym i dumnym, niż po owym pamiętnym 
aniu polowania, kiedy postępek Odetty oburzył go 
tak bardzo. 

Co mogło stać się podczas jego nieobecności ? 
Czyżby Odetta, która odmówiła mu godziny roz- 
mowy, poddała się woli ojca? Czyżby fałszywie 
przedstawiała sobie cały stan rzeczy? (o o nim 
myślała obecnie? Czy uważała go nadal za swego 
narzeczonego, czy też postanowiła ustąpić i zapo- 
mnieć o wszystkiem? Gdyby zrzekła się nadziei 
zaślubienia go kiedykowiek i o tem zrzeczeniu się 
uwiadomiła ojca, margrabia nie miałby przyczyny 
okazywać mu swego niezado wolnienia. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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zagadka bytu nie polega tylko na tem, aby nie bra- 
kło synów tej ziemi, ale na tem, aby z dniem ka- 
żdym przyrastała liczba rozumnych, mądrych i moral- 
nych jej synów*. 

Odezwa komitetu brzmi: Szkoła przy dzisiejszym 
ustroja pragnie oddać społeczeństwu młodzież moral- 
ną, pragnie jej dać na drogę życia niezawodny zada- 
tek szczęścia, co tylko i jedynie w poznaniu Pana 
Boga. miłości i służbie, a zamiłowania pracy się mie- 
goi. Lecz niestety! Te usiłowania w naszem mieście 
wobec niedających się na razie uchylić trudności pod 
względem oddania Panu Bogu należnej służby, pozo- 
stają pobożnemi życzeniami. Młodzież gimnazjalna i ze 
szkół wydziałowych w niedziele i Święta zaledwie do 
koscioła przemocą wcisnąć się zdoła, a obecnością 
swoją na Mszy św. chyba tylko wymaganiom ustawy 
szkolnej zadość czyni, bo przecież ustawicznie popy- 
chana i tłoczona wśród szturchańców ani uklęknąć, 
ani spokojnie paeierza zmówić, ani myśli Panem Bo- 
giem zająć bezwarunkowo nie może. O mówieniu zaś 
egzort w kościele, o uczęszezaniu na różne nabożeń: 
stwa nawet marzyć nie wolno. Czyż wobec tego może 
szkoła odpowiadać za przyszłość tej młodzieży i za 
jej religijoo-moralne wychowanie? Umoralnienie sło- 
wem, a skupiona i niczem niezamącona modlitwa u 
stóp ołtarza Pana nad Pany, to słowo tylko, to zaś 
czyn. I w takich warunkach upływają lata i nigdyż 
nie będzie inaczej i lepiej? - 

Do was się najpierw zwracamy Ojcowie i Matki, 
boć wam przedewszystkiem powinno na tem zależeć, 
ażeby waszym dzieciom nie zeszło życie na żalach i 
niezadowoleniu, aby był w niem spokój nie czczość, 
aby nie było w niem próżni, ale był dogmat. Żadna 
zaś miarą nie zdołacie się uchylić od odpowiedzial- 
ności, bo jak słusznie mówi Klementyna Hoffmanowa; 
„Matki i Qicowie | wasze dzieci są tem, czem je mieć 
chcecie“. Dajcie im więc sposobność uproszenia szczę- 
ścian na przyszłość, boć przecież szczęśliwemi je mieć 
chcecie*. Do Was się następnie zwracamy Uczniowie 
niegdyś szkół tutejszych. Po dziś dzień zapewnie za- 
biegają Wasze myśli w tęsknem niekiedy roztkliwie- 
mu w ubieg * przeszłość do ław szkolnych, z któ- 
rych przy Boskiej pomocy podążyliście w świat ze 
stanowiskiem, a wielu może i ze szczęściem. Nada- 
rza Wam się dobra sposobność zapłacenia choć w czę- 
ści długów przeszłości. Złóżcie, co kto może, na Świą- 
tynię dla Waszych następców, bliskich Wam ławą 
szkolną i znaną Wam troską i prośbą u stóp Ołta- 
rza o przyszłość. Będzie to podziękowanie za Błego- 
B.awieństwo w Waszej młodości i skuteczną prośbą 
o Rękę opatrzną w tajemnicą osłoniętej jeszcze dro- 
dze Waszego życia, będzie prośbą o szczęście dla 
Waszych dzieci. Do Was się wreszcie zwracamy Lu- 
dzie dobrej wolii gorą:ego serca, co kochając Ojczy- 
znę pragniecie widzieć przyszłe pokolenie zacne i pra- 
me, prosząc Was o czyn szlachetny, bo on więcej 
wart, niż najmędrsze rady. Zbudujmy dla tej mło- 
dzieży kaplicę! 

Niech się w niej korzy przed Panem, niech prosi 
o szczęście dla siebie, o zapłatę dla swoich rodziców, 
nagrodę dla dobrodziejstw, o pomyślność dla Ojczy 
zny; niech popłynie w sp. koju z młodej i niewinnej 
duszy prośba do Nieba o błogosławieństwo dla bie- 
dnej ziemi. Nasi ojcowie ozdobili polską ziemią se- 
tkami świątyń o niebotycznych wieżach, my zwś ich 
synowie, co miasto purpury i złota tylko łachmany 
dostahśmy w spuściźnie, złóżmy się przynajmniej na 
Bkromną kaplicę. Kiedy po latach z wdowiego gro- 
sza, z należnej Bigu daniny świeża się wzniesie 
świątynia, młcdzież przestępuijae iej progi, z wdzię- 
oznością wspomni o swoich rou....ch i dobrodziejach, 
i pośle za nimi do Boga gorące westchnienie, które 
bez odpowiedzi nie zostanie. Powiedzą i inni o nas, 
że mieszkańcy starego, królewskiego grodu godni 
byli jego przeszłcści 1 godnie stąpeli po śladach da- 
wnego jego mieszkańca, królewicza ów. Kazimierza, 
co kiedyś swoim ziomkom i rówieśnikom w kaplicy 
patronować będzie. Kończymy tę odezwę słowem za- 
pożyczonem u wielkiego poety: „Biada tej ziemi, 
„gdzie ciepło słoneczne nie rozpromienić, nie roz- 
„grzać nie zdoła! Biada tym str om, gdzie słowo 
„Serdeczne gorejącego echa nie wywcła!* 

Łaskawe datki prosimy nadsyłać na ręce skar- 
bnika, prof. Ludwika Małeckiego w Nowym Sączu. 
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Koniec strejku. — Przyjazd orkiestry rosyjskiej. — Pogrzeb 
rodziny Dreyfusa. — Morderstwo. — Nieudany zamach. — 
Zaburzenia w Marsyiji, — Śmierć malarza. 


Strejk czeladników rzeźmckich 1 masarskich wresz- 
cie się wczoraj zakończył, dzięki interwencji sędzie- 
go pokoiu p. Donllet i wyrozumisłości chlebodaw- 
ców. Majstrowie zgodzili się w części na główne wa. 
runki, robotnicy opuścili ze swoich żądań i miła 
zgoda nastąpiła. Skutkiem tego wszystkie kawiarnie 
i restauracje w dzielnicy La Vilette, były otwarte 
przez całą noc i panowie chlebodawey wraz ze swy- 
mi pomocnikami zapijali dawne nieporozumienia. 


- Julian 


Kurkiewicz 


GLOS NARODU« 


Dziś przybyła orkiestra rosyjska Preobrażeńskie- 
go pułku gwardji, Na dworeu północzym zebrały się 
nieprzeliczone tłumy ludnosci, ale się zaniodły. Są- 
dzono bowiem, że muzykanci wystąpią w pełnych, 
galowych unifurmach i przy odgłosie trąb i bębnów 
pomaszerują do ktszar. Tymczasem członkowie orkie- 
stry byli ubrani po cywilnemu i w towarzystwie mu- 
zykaniów gwardji republikańskiej, odjechali do10ż- 
kami. Po raz pierwszy pepszą się w sobotę przed 
prezydentem Rzeczypospolitej, a w niedzielę wezmą 
udział w koncercie na korzyść biednych miasta Pa- 
ryża, który się odbędzie w Wielkiej operze. 

Wozoraj odbył się pogrzeb pięciu osób, należą- 
cych do rudziny Dreyfusa. Jak wiademo, ojciec, ma- 
tka i tuoje dzieci, poniosły Śmierć skutkiem zacza- 
dzenia dobrowclnego. Za trumnami szli żydzi w liez- 
bie 500. Zwłoki pochowano na cmentarzu Montpar- 
nasse, Rzecz dziwna — żydzi w Paryżu nie mają 
osobnego cmentarza i są grzebani razem z Chrześci- 
janami. 

W domu, przy ulicy Hervey, spełniono morder- 
stwo. Mąż zabił żonę w przystępie zazdrości. Niejaki 
Patural przed rokiem poślubił bardzo ładną panienkę. 
Jako robotnik w fabryce narzędzi chirurgicznych, za- 
rabiał przeszło 500 franków miesięczne i początkowo 
małżeństwo żyło zgodnie i dostatnio. W pół roku, 
Patural zaczął się upijać. Wracając wieczorem do 
domu, wyprawiał awantury i posądzał żonę o stosu- 
nek z sąsiadem, akademikiem. Kobieta jednak była 
uczciwą i nawet kochała bardzo swego męża. Znie- 
cierpliwiona brutalnem obchodzeniem się, uciekła do 
swego wuja. Wczoraj zjawił się u niej Patural. 

— Pogódźmy się — rzekł — i wracaj do mnie. 

— Nigdy. 

— (zy to twoje ostatnie słowo ? 

— Tak, tak, tak, Wolę śmierć, niż pożycie z tobą. 

— A więe giń. Wydobył nóż i przebił nieszczą- 
śliwą. Ta padła na miejscu. Zbrodniarza natychmiast 
zaaresztowano 1 odstawiono do więzienia, 

Panna Lasne młoda osóbka, licząca zaledwie 21 
lat, kłóciia się ciągle ze swoją odźwierną Blaise. 
Wreszcie wyprowadziła się z domu. Na odchodnem 
pogrozła swojej Pipeletowej, że się pomści i to 
w krótkim czasie, 

W kilka dni później, zjawiła się w mieszkaniu 
odźwiernej niezsana osoba i wręczyła jej bilecik na 
stępującej treści: „Proszę się pofutygować do mnie, 
bulwar Montparnasse 155. Mam pani zakomunikować 
ważne wiadomości, mogące wpłynąć na cały jej los 
przyszły*. Pani Blaise nie była jeduak naiwną i po- 
szła do komisarza policji p. Berthoileta, uwiadamia- 
jąc go o zajściu z dawną lukatorką i o odebraniu 
podejrzanego listu. Komisarz wydelegował dwóch 
ajentów. W domu przy bulwarze Montparnasse, nie 
chciano im otworzyć. Sforsowali drzwi i w pokoju 
znaleźli pannę Lasne. Z całym cynizmem oświadczyła, 
że chciała wciągnąć w zasadzkę swoją nieprzyjaciółkę 
i w tym celu kupiła rewolwer, aby jej wpakować 
sześć Kul. 

Gdy „,ą odwożono do więzienia zawołała : 

— Przegrałam pierwszą partję, ale w drugiej 
wygrana będzie po moj j stronie. 

Miła osóbka, nie ma co mówić. 

W Marsylji zanosi się na grcźne zaburzenia, a to 
z powodu cdjęcia subweucji operze tamtejszej, Dzię- 
ki gospodarce socjalistów, finause gminy zuajdują się 
w stanie bardzo opłakanym. Rada miejska, chcąc Za- 
radzić złemu, zabrała się do oszczędności. W pier- 
wszej lnji, wykreśliła z budżetu Subwencję opery, 
wynoszącą 200.000 franków. Dyrektor Gadinard, nie 
namyślając się długo, rczyuścił artystów i zamknął 
teatr. Oburzeme Marsylczyków, znanych ze swego za- 
miłowania do muzyki, dvszło do granie ostutecznych. 
Merowi Flessćlles wyprawiali kocią muzykę, a rad- 
oów, należących do sekcji budżetowej, obilı porządnie 
kijami. M:r zażądał pomocy wojska, Kilka szwadro- 
nów kirasjerów, mus.ało rozpędzać zbiegowisko, a od 
kilku dni przed ratuszem obozuje bataljon piechoty, 
Ludność przybrała postawę wyzywającą i jej przy- 
wódcy oświadczyli, iż puszczą ratusz z dymem, jeżeli 
subwencję operowa nie zostanie przywrócona. Zuając 
zapalne usposobienie Marsylczyków, można się spodzie- 
wać, że nieskończą na ozozych słowach. 

Znany portrecista August Boulard zmarł nagle w 
Neuilly pod Paryżem, w dość młodym wieku. Na po- 
czątku swojej karjery, robił portrety po 100 franków. 
Po otrzymaniu wielkiego złotego medalu i krzyża Le- 
gii honurowej, cena jego portretów doszła do wysok vi 
50.000 franków. Mając lat 40, posiadał już znaczną 
fortunę i byłby się dorobił mljonów, gdyby nie a- 
newryzm. Rano obudził się w najlepszem zdrowiu. 
Zjadł Śniadanie z apetytem i zabrał się do pracy. 
Nagle wydał jęk, przewrócił sę i mJ a po- 
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Kurityba (Brazylja) d. 25 października. 


(List oryginalny Głosu Narodu). 
Szczegółowa | statystyczne daty o kolejach polskich w Bra- 
zylji. — Niedostatek stowarzyszeń wśród Polkaów. — W jae 
ki Sposób należy wzmacniać narodowość polską u nas. — 
Rusini w Brazylji, ich największe kolonje i czego im brak. 

W obecnej korespoudencji pusyłam wam bliższe 
szczegóły, nawet z datami statystecznemi, o naszych 


ziomkach w Brazylji. Są oni rozrzuceni po różnych 
etronach kraju, ale najwięcej ludn=ści polskiej znaj- 
duje się w stanach połudoiowych Brazylii, cokolwiek 
w innych, oraz w Argeuiynie, Urugwaju, i innych 
hiszpańskich rzeczach pospolitych. W brazylijskim 
stanie S. Paulo są rozprószeni przeważnie po plan- 
tacjach kawy i po miastach; skupieni są tylko w 
srorych, co prawda kolonjach: S. Bernardo i Capi- 
vari. Tamże kawy nie uprawiają, lecz zajmują się 
uprawą roli, oraz robotą przy tartakach. Jest ich tam 
może kilka tysięcy — może więcej. W brazylij- 
skim stanie Sta Catharina, jest ich mniej więcej taka 
sama liczba, lecz osiedlonych na ziemi. W brazyiij- 
skim stanie Rio Grande do Sul obliczają naszych ro- 
daków na 40.000, leez z wyjątkiem kolonji S. Fe- 
licjano, pomieszani są bardzo z Włochami i Niemca- 
mi, nie tworzą jeduolitych wielkich k.lonij, bardzo 
przeważnie polskich, ani też sąs ednich grup kolo- 
njalnych polskich. Za to w brazylijskim stanie Pa- 
rana, mającym 244.000 kilometrów kwadratowych i 
ludności mało eo więcej niż 250.000, żywioł polski 
wynosi około 80 000 ludności. Skolonizowana część 
Parany nie zawiera prawie innych kolonij prócz pol- 
skich, sąsiadujących za sobą. Jest to część kraju naj- 
chłodniejsza i najmniej nieurodzajna. Najpiękniejsze 
ziemie parańskie są dotąd nie zaludnione. Skupienie 
to ludneści polskiej jest tak korzystne, jak żadnej 
innej narodowości w Brazylii z wy ątkiem chyba 
tylko Włochów w stanie S. Paulo. Lecz t go prawie 
nie znać, bo koloniści składają się z ludzi prostych. 
Mało co tu przybyło dotąd polskiego stana rzemieśl- 
niczego, przemysłowego i handlowego. 

Za to po miastach ton nadają bardzo nieliczni w 
Paranie Niemcy, a nadają go swym sprytnym prze- 
mysłem i dobrym handlem, co im przyznać należy, 
oraz wcale niezłem zorganizowaniem się w towarzy- 
stwa i spółki, czego właśnie Polonji w Brazylji brak, 
a o co się wszystkiemi siłami, jak to powiadają, gło- 
wą, rękami i negami starać powinna, I nie można po- 
wiedzieć, aby wśród naszej Polonji w tym kierunku 
nie było starań i nie było już owoców 2 tej pracy, 
ale względnie do ogólnych potrzeb, jakie się tu v śród 
nas odezuwają, za mało okazujemy zmysłu asocjacyj- 
nego i trzeba się koniecznie o niego starać, bo oka- 
zało się także, iż jeżeli ten zmysł w polskiej emigra. 
cji ktoś potr.fi obudz é, to wszystko się rozrasta i 
szerokie zakreśla rozmiary, 


Dwojako można tu zasilić żywioł polski: liczebnie 
i jakościowo. Liczebnie, przez ściązanie większej licz- 
by Pulaków, ale pod warunkiem, że będzie przygo- 
towany dla nich grunt pod nogami, t. j. warunki 
istnienia, Inaczej sprowadzanie rodaków naszych, 
choćby na najżyźniejszy grunt, ale bez stwarzania im 
źródeł dochodu i'zarobku, równałoby się zam: nię iu 
ien w pokoju na zagłodzenie. Więc trzeba te źródła 
zdobywać, zakładając polskie przedsiębierstwa, pod- 
noszące kulturę, kolonzacyjne, eks„loatacyjne, przemy- 
głowe, handlowe albo korzystając z tych , które zo- 
stały założone przez inne narodowości, Tym 8posooem 
z korzyścią przybylibyśmy tu Polacy z innych części 
Ameryki i z Europy Jakościowo zasilić można i trze- 
ba istniejący już na miejscu żywioł polski przez pod 
niesienie jego poziomu za pomocą towarzystw, szkół 
i spółek, towarzystw rzemieślniczych po miastach, 
rvluiczych po wsiach. Tam gdzie powstanie towa- 
rzystwo, łatwiej za nim powstanie szkoła i chętniej 
się znajdą z blska i z daleka ludzie, *ożący na 
oświatę, ozy to szkolną, czy to książkową. Kilka to- 
warzystw powstało głównie w orlu założenia szkoły 
polskiej. W wielu miejscach z wielką łatwością po- 
wstałyby i umocniłyby się gdyby ktg tylko do te- 
go zachęcił, sporządził statuty, lub je przesłał goto- 
we, oraz przesłał czasopisma i książki. 

Mniej więcej na koniec stycznia, projektują tu 
zjazd ogólny polski, to jest tak chcą zrobić, aby się 
zjechało jak najwięcej Polaków z całej Brazylji. 
W projekcie jest założenie w Brazylji Związku naro- 
dowego polskiego. 

Cały ten plan nie jest trudny do wykonania. Sta- 
nąć mu może na przeszkodzie chwilowo jedynie za- 
mieszka rewolucyjna brazylijska. Wtedy wykonanie 
jego zostanie tylko poprostu odłożone na później u. 
p. na dzień 3 maja, lub uroczystość Kuściuszkowską. 

Nigdy trawie w gazetach polskich, wychodzą- 
cych w „starym kraju“ nie ma wiadomości o kolo- 
njach ruskich w Brazylji. Otóż d noszę, że kulonją 
Sao Joao (Prudentopolis) zamieszkuje 6.000 chłopów 
rusióskich i po upływie kilku lat stanie się cna bez 
wątpienia ogniskiem narodow: goi ruskiej, 

Zemia w tych okolicach jest bogata i dziś już 
dostarcza wychodź:om przyzwoite utrzymania, w przy- 
szłości więc będzie to zapewne jedna z najbogatszych 
kolonij ruskich 

W Prudent polis znajdaje się kilka sklepów (wend), 
prowadzonych przez rusinów, jest tam też i ksiądz 
ruski, reformat, O. Kizima, człowiek uszeiwy. W ko 
lunjach tutejszych putrzeba nam energicznych księży, 
ażeby owoce ich działalności mogły się uwidocznić. 
Drugi ksiądz ruski, O. Rozdolski, osiadł w Rio Claro. 


Kraków, Mały Rynek. SKŁAD ARTYKUŁÓW RELIGIJNYCH i KSIĄŻEK DO NABOŻEŃSTWA 

Posiada na składzie obrazy na płótnie, artystycznie i ręcznie malowane, do oł- 
tarzy, chorągwi, feretronów i przyjmuje na takowe zamówienia, które wykonywa 
szybko i dokładnie. — STACJE DROGI KRZYŻOWEJ, w ramach i bez ram, po cenach niskich. 
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KRONIKA. 


Kraków, dnia 17 listopada. 


Kalendarz kościelmy. Dziś środa, Salomei kró- 
lowej panny i Hugona. 

Jutro rozpoczyna się 40-godzinne nabożeństwo w ko- 
ściele św. Jana. 

Kalendarz myśllwski. W miesiącu listopadzie wolno 
polować na: jelenie, kozły (rogacze) zające, borsuki i lisy; 
na słonki, jarząbki, cietrzewie, głuszce, bażanty, kuropatwy, 
dropie i pardwy oraz na ptactwe wodne i błotne w ogólno- 
ści, 
Ochraniać należy: łanie, kozły, cielęta, szpiczaki, kury 
głuszce i cietrzewie oraz przepiórki i dzikie gołębie. 

Kalendarz rybacki. W listopadzie łowić wolno bole- 
nia, lipienia, głowacicę, świnkę, wyrozuba, czopa, sandącza, 
brzankę, brzanę, cytrę, leszcza, węgorza, czeczugę, klonka, 
jazia i szczupaka. 

Ochraniać należy: łososia i pstrąga, oraz raka, zarowno 
samca iak i samicę. 

Kalendarz astronomiozny. Wschód słońca rozpoczął się 
dziś o godzinie 6 minut 59, zachód przypada o godzinie 3 
minut 52 długość dnia godzin 8 minut 53. 

Zmiana lunacji: O: kwadra ki Odgo przypada dziś 
we.środę dnia 17, o godzinie $ minut 2 po południu. 

Stan powietrza. Dnia 17-go listopada o godzinie 7 rano, ba- 
rometr 450,1, termometr 0,8 C., wilgotność 907, wiatr 
zachodni. 10. 


Kupujcio tylko u chrześcijan! 


7 dnia na dzień. 


W dniu wczorajszym przewodniczący karnego try- 
bunału stwierdził, że p. Franciszek Sułezewski, re- 
daktor Naprzodu, jeden z przyjaciół posła Daszyń- 
skiego i jeden z najwybitniejszych robotniczych przy- 
wódsów socjalnej demokracji — był już karany, ni 
mniej ni więcej, tylko długoletniem więzieniem za... 
zbrodnię usiłowanego morderstwa! Oto mi dzienni- 
karz, oto mi publicysta! To nie tak, jak ta „hołota“ 
zburżoazyjnego dziennikarstwa, „rzezimieszki*, „oszu- 
ści*, „nikczemnicy*, „łgarze*, „łajdaki*, „padlece”, 
„Bzubrawcy*, „łotry“, jak ich stale z rozmaitymi od- 
cieniami swojej zeszczyt przynoszącej antypatji nazy- 
wa „redaktor“ Sułczewski! On ma dla nich praw- 
dziwą pogardę! Czyż którykolwiek z nich, przy ca- 
łem ich „znikczemnieniu*, byłby zdolny dojść do 
jego wyżyn? Czy który z tych „zieleniejących z trwo- 
gi tchórzów* byłby w stanie zdobyć się na — usi- 
łowane morderstwo ? 

Oto jacy ludzia przewodzą u nas tłumom uwie- 
dzicnych robotników, a nietylko przewodzą, ale dają 
całemu ruchowi firmę swego wsław:onego w krymi- 
nalnych rocznikach uazwiska. Oto jakiemi indywidua- 
mi otacza się poseł Daszyński i na czyich barkach 
wyjeżdża w górę, robiąc świetną wielostronną karjeę 
i przepędzając czas zbywający od parlamentarnej ob- 
strukcji na przepijaniu dyət, w wiedeńskich tingl- 
tanglach. Brudni ludzie, brudna karjera, brudne cele | 
Nie dalej jak w niedzielę słyszeliśmy socjalno-demo. 
kratycznego robotnika, który przyszedł na zgromadze- 
nie katolickiej „Przyjaźni* i z prawdziwą rozpaczą 
wzywał, aby robotnicy nie wierzyli już nikomu z tych 
co cheą ich prowadzić, bo wszyscy ci nie o robotni- 
czym interesie, ale o osobistej korzyści myślą; chciał 
obudzić nieufność do mowców, którzy występowali 
na katolickiem zgromadzeniu, ale jako pogardy go- 
dną przestregę wskazywał wodzów socjalnej demo- 
kracji... 

Ten uczciwy i szozery człowiek miał rację! Nio- 
chaj robotnicy sami o sobie myślą! Niechaj się ob- 
chodzą bez opiekunów ! Niechaj zaufaniem i manda- 
tami obdarzają nie paniczów z miasta, prawiących 
im ładne frazesy, ale nuajrozumniejszych i najuczciw- 
szych z pomiędzy siebie! Bo przypatrzcie się temu 
paniczowi w surducie, który tak pięknie udawał wa- 
szego ebrońcę... On się boi brać do swojego boku 
uczciwego robotnika! Oa wysuwa na wasze czoło 
takiego, który w kryminale za morderstwo siedział. 
Ten oezywiście nie będzie mu na ręce patrzał; ten 
mu nie będzie przeszkadzał w konszachtach z żyda- 
mi, w zdradzaniu i oszukiwaniu ludu, pod warun- 
kiem naturalnie, byleby sam dostał ochłap korzyści... 
Ten Panicz w dodatku ma, jak się pokazało, pogar- 
dę i nienawiść dla ludu. Kilka dni temu, kolegów 
swoich z ludu, posłów chłopskich, w których się 
A głos uczciwości i sumienia, z wściekłością 

ługo tajonej nienawiści zmięszał z błotem, zohydził, 
zwymyślał jak bydlęta, za to tylko, że nie chcieli 
głosować tak, jak on chciał, a raczej tak jak mu 
kazali żydzi niemieccy... x 


e 


* Henryk Sienkiewicz przez dwa dni bawił w Kra- 
kowie. Mieszkał u prof. Janczewskiego przy ul. Wol- 
skiej. Autor „Potopu* wyjechał do Carrary we wtorek. 

* Zwłoki ś. p. Tadou sza Benedyktowicza eks 
portowali wczoraj O. Wacław kapucyn i ks. Rotter- 
mund, w licznej asystencji duchowieństwa. Za trumn 
okrytą licznymi wieńcami, oprócz ciężką żałobą do. 


APTEKA E. HELLERA 


! pod Złotym Słoniem, Kraków Grodzka 22 
i SKŁAD GŁÓWNY MATERJAŁOW APTECZNYCH 
poleca i wysyła odwrotną pocztą nie-licząc opa kowania : 


z dnia 17 Listopada Nr. 262 


tkniętej rodziny, postępował tłumny orszak publiczno- 
ści. Od rogatki do grobu trumnę ponieśli koledzy 
szkolni zmarłego, a nad grobem żegnali zwłoki O. Wa- 
oław i jeden z kulegów Ś. p. Tadeusza. 

* Towarzystwo lekarskie krakowskie odbędzie 
swe zwyczajne posiedzenie dziś w środę o godz. 6 
wieczorem, w „Collegium novum* w sali Sniadeckich. 
* Na walnem zgromadzeniu członków „B.bljote- 
ki słuch. prawa Uniw. Jag.* odbytem w dniu 14 
b. m. wręczono nasamprzód kuratorowi, prof. drowi 
Edmundowi Krzymuskiemu, dyplom na członka ho- 
norowego Towarzystwa. Na dyplomie tym, napisanym 
literami staropomnikowemi, wyrysował piórkiem p. 
Jan Bukowski, uczeń Szkoły Matejkowskiej, prześli- 
czną myślącą główkę bogini Sprawiedliwości, która 
ogólne zyskała uzuanie wśród zgromadzonych. Prof. 
dr Krzymuski, dziękując w ciepłych słowach za oka- 
zaną mu w ten sposób wdzięczność, zapewnił Zgro- 
madzenie, że jako kurator będzie nadal tem więcej 
dbał o rozwói Bibljoteki, o której szlachetnych i uży- 
tecznych celach przeświadczenie, wyszło już dawno 
poza mury naszego Uniwersytetu, w czem jednak wi- 
dzi zasługę szczerze dla dobra Bibljoteki oddanego 
każdorocznego Zarządu, Bzezególnie zaś ustępującego, 
który w tym roku osiągnął pod każdym względem 
dodatnie rezultaty. — Po udzieleniu absolutorjum 
ustępującemu Zarządowi i wyrażewiu przez oklaski 
podziękowania bibljotekarzowi p. Janowi Baczakiewi- 
czowi za jego dwuletnią gorliwą i skuteczuą pracę, 
poświęconą dla dobra Towarzystwa, przystąpiono do 
wyboru nowego zarządu na rok 1897/8. W skład 
zarządu weszli pp.: Kazimierz Łachecki, jako bibljo- 
tekarz, Tadeusz Polak (zastępca bibl.), Mikołaj Gry- 
ziecki (akarbnik), Adolf Schwarz (sekretarz I), Ka- 
zimierz Warzeszkiewicz (sekretarz Ií), Mieczysław 
Bielski i Alfred Brandowski jako wydziałowi. Do ko- 
misji kontrolującej weszli: Luojan Zawiłowski, jako 
przewodniczący, Bogusław Chrzan, Adam Lewicki i 
Jan Reklewski. Na wniosek wreszcie p. Alfreda Bran- 
dowskiego, który w kwiecistej mowie przerywanej 
oklaskami, podniósł zasługi położone przez prof. dra 
Kasparka w dziedzinie nauki prawa i administracji, 
tudzież szlachetne przymioty jego serca, jako prawdzi- 
wego przyjaciela i dobrodzieja ubogiej młodzieży uni- 
wersyteckiej, mianowało walne zgromadzenie przez 
aklamację prof. dra Kasparka ku uczczeniu przypa- 
dającego w tym roku 25-letniego jubileuszu protesor- 
skiego, członkiem honorowym Towarzystwa. 

* Mieszkańcy ul. nad Rudawą skarżą się na brak 
znaczków pocztowych w sklepach, przeznaczonych do 
sprzedaży marek; składy na sąsiednich ulicach, mimo 
wywieszonego uapisu: „O. k. sprzedaż zsaczków po- 
cztowych*, od kilku dni nie mają żadnych znaczków, 
co oczywiście jest w najwyższym stopniu niedogodne 
dla mieszkańców tej okolicy miasta; powyższe słuszne 
słowa skargi wysyłamy pod adresem odnośnej władzy. 
* „Przyjaźń* krakowska odbyła w niedzielę mic- 
sięczne okręgowe zgromadzenie, w sali Tow. strzele- 
ckiego. Zgromadziło się kilkuset robotników. Przewo- 
dniczył p. Stróżyński, streszczając w wymownych sło- 
wach coraz bardziej rozwijający się ruch katolieko- 
robotniczych stowarzyszeń. Prvf, Koneczny wypowie- 
dział następnie dłuższą, pełną głębokich myśli mowę 
o znaczeniu i zadaniach partji katolicko-robotniozej, 
poczem red. Ehrenberg mówił o sprawie Święcenia 
niedzieli. Rsdaktor Ehrenberg był przedmiotem ser- 
decznej owacji ze strony robotników; kilku mowców 
za sfer robotniczych i rękodzielniczych wyrażało jak- 
najsilniejsze oburzenie z powodu soeja!no-demokraty- 
cznego gwałtu. Następnie zabierało głos kilku robo- 
tników, przedstawiając swoje żale i żądania; pomię 
dzy temi przemówieniami trafnością i humorem od- 
znaczała się mowa p. Popiołka. Sensacyjnym momen- 
tem zgromadzenia była mowa pełaa goryczy socjalisty 
p. K., który wprawdzie wyrażał się sceptycznie o 
„Przyjaźni“, przez co ściągnął na siebie niechęć zgro- 
madzonych, ale który w słowach najwyższej goryczy 
mówił o przywódcach socjalnej demokracji, zdradza- 
jących sprawę robotniczą. Mowa dotykał między in- 
nemi sprawy Kasy chorych, gdzie posady zabrali agi- 
tatorowie i gdzie gospodarują żydzi ku wielkiemu 
niezadowoleniu sfer robotniczych. Zgromadzenie zakoń- 
czyło się Berdecznem przemówieniem O. Sopucha T. Ji 
który pouczał robotników o samopomocy ekonomicznej. 
Wielkie wrażenie sprawiła wiadomość zakomunikowa- 
na przy końcu obrad przez prezesa Stróżyńskiego, że 
z Mszany Dolnej nadeszła prośba od 500 robotników 
z trzech miejscowych fabryk, o zakomunikowanie statutów 
„Przyjaźni“, ażeby na ich wzór i tam katolicko-robotnicze 
stowarzyszenie założyć. Zgromadzenie trwało blisko 
cztery godziny, a dyskusja przeciągnęłaby się jeszcze 
dłużej w sposób bardzo poważny, choć gorący i szczery, 
gdyby nie to, że p. Stróżyński, ze względu na spó- 
Źnioną porę, był zmuszony zamknąć zgromadzenie. 
Znaczna część obecnych udała się prosto ze Strzelni- 
cy na ulicę Kurniki, gdzie właśnie ksiądz kanonik 
Krukowski dokonywał poświęcenia nowego lokalu To- 
warzystwa katolickiej młodzieży rękodzielniczej. Dzię- 
ki Bogu ruch chrześcijański wśród warstw pracują- 
cych budzi się coraz żywiej. 

* Z Sądu. We wtorek przed sądem przysięgłych 
na porządku dziennym były dwie rozprawy. W pier- 
wszej p. Antoni Ścibora,a względnie jego zast. prawny 


dr Abłamowicz, wnosił oskarżenie przeciw Wacławo- 
wi Pasławskiemu odpowiedzialoemu redaktorowi Na- 
przodu i Franciszkowi Sułczewskiemu wydawcy te- 
goż pisma, przeciw obu o występek obrazy czci z 
$ 5, 488, 490 i 491 uk., ewentualnie o $ 1 usta- 
wy z 15 października 1868 nr. 142 dzp. popełnio- 
ny przez to, że pierwszy jako odpowiedzialny redak- 
tor, drugi jako wydawca Naprzodu w numerach 24 
i 25 z 1897 r. zaniedbali JAA uwagi, przez 60 
znalazły się tamże obrażające p. Sciborę artykuły. 
Rozprawa została w toku przerwana i odrvczona, z 
powodu, że obrona postawiła wniosek wezwania dwóch 
świadków, co Trybunał pod przewodnictwem radcy 
Giebułtowskiego uwzględnił. 

Trybunał po odroczeniu tej sprawy przystąpił bez- 
zwłocznie do następnej, o zbrodnię zabójstwa, o któ- 
rą prokuratorja oskarżała Franciszka Kramarczyka, 
wyrobnika lat 23 i Stanisława Biegonia, wyrobnika 
lat 38, którzy w nocy 27 sierpnia 1897, w szynku 
na Kazimierzu, w sprzeczce potrącali Piotra Bartnika, 
a następnie, na ulicy Kramarczyk w kłótni ugodził 
Bartnika kozikiem w brzuch. Rana zadana kozikiem 
wywołała zakażenie krwi i Bartnik daia 1 września 
w szpitala życie zakończył. Kramarczyk utrzymuje, że 
był przez Bartnika zaczepiony i prowokowany, że go 
Bartnik bez żadnego powodu wypoliczkował i pobił, 
wtedy Kiamarczyk wziął Kozik od Biegonia, uderzył 
Bartnika w brzuch, chcąc się tym sposobem uwolnić 
od napaści. Oskarżenie wnosił zastępca prokuratora 
dr Czyszczan. 

Ława przysięgłych jednogłośnie zatwierdziła py- 
tauie w kierunku zabójstwa co do Kramarczyka, za- 
przeczając zarazem 10 głosami pytanie w kierunku 
koniecznej obrony. Co do Begonia, którego bronił dr 
Seweryn Berson, Ława wszystkimi głosami zatwier- 
dziła pytanie w kierunku wapółwiny, przez danie 
pomocy, z wykluczeniem jednakże „złego zamiaru.* 
Trybunał przeto na mocy werdyktu wymierzył Kra- 
marczykowi karę dwuletniego ciężkiego więzienia, u- 
walniając Biegonia od odpowiedzialności z zarzuco- 
nej mu zbrodni, a wymierzył jedynie 14 dni areszta 
za przekroczenie niedozwolonego powrotu z szupasu. 

Orłowski & Daszyński. Otrzymujemy nastęnu- 


jące pismo, które pod przymusem ustawy zamieszeza- ' 


my: „Wielmożny Panie Redaktorze. Na podstawie 
$ 19 ust. pras. wzywam Pana, abyś odnośnie do 
ustępu z mowy Ignacego Daszyńskiego, przytoczonego 
dosłownie w Nr. 255 Głosu Narodu, w miejscu 
ustawą wskazanem, następujące zamieścił sprostowa- 
nie: 1. Nieprawdą jest, jakobym żył był z oszustw. 
Prawdą natomiast jest, że na pierwszą wieść o po- 
dobuych przeciw mnie zarzutach, sam przed e. k. Są- 
dem karnym w Krakowie się stawiłem, który na pod- 
stawie jednomyślnego werdyktu pp. Przysięgłych pra- 
womocnym wyrokiem orzekł bezzagadność czynionych 
mi zarzutów. 2. Nieprawdą jest, jakobym w Krako- 
wie pokazać się nie śmiał. Prawdą natomiast jest, 
że o ile mi obowiązki zawodowe pozwalają, do Kri- 
kowa przyjeżdżam, a to bez glejtu od Daszyńskiego, 
gdyż dotąd nie wiedziałem o awansie Daszyńskiego 
na ministra bezpieczeństwa publicznego. Z winoym 
szacunkiem Dr Józef Orłowski, b. Redaktor Ku- 
rjera Polskiego. Wiedeń, d. 16 listopada 1897 r.*. 
Pozostawiamy ten zatarg do wyrównania pomiędzy 
pp. Orłowskim 1 Dasz ńskim. 

* Uczniowie gimnazjum św. Jacka urządzili w so- 
botę „Wieczorek Mickiewiczowski* w wypożyczonej 
na ten cel sali „Sokoła*, Wśród licznie zebranej pu- 
bliczności dostrzegliśmy także kilka pań. Niektóre 
punkty bardzo urozmaiconego programu darzono go- 
rącymi oklaskami. Na deklamaję zbiorową obrano 
„Konfederatów Barskich*, Tutaj na pierwszy plan 
wybiła się rola O. Marka. Przyznać musimy, że tej 
roli oddanej z takiem uczuciem, a zarazem beż nie- 
naturalnego i stucznego patosu, nie widzieliśmy na 
wieczorkach studenckich. Gra _ Zbroi była również 
bez zarzutu. Przykro nam jednak zaznaczyć, że Za- 
chowanie się młodego audytorjum nie zupełnie było 
odpowiednie. W najpiękniejszych ustępach roli O. 
Mai ka i podczas przemowy prof. Krunenberga odzy- 
wały się z tyłu śmiechy, okrzyki klaskania. Zdziwiło 
nas to tem bardzie, że z czemś podobnem spotka- 
liśmy się plerwszy raz na wieczorkach urządzanych 
przez młodzież, 

* Z Tow. muzycznego. Na wieczorze muzycznym, 
który się odbędzie w poniedziałek dnia 22 b. m. w 
sali „Sokoła“ wykona orkiestra: Beethowena uwer- 
turę do dramatu Goethego „Egmont*, tudzież „No- 
we tańce słowiańskie“ Dworzaka. Pani M. Wank od- 
śpiewa Rubinsteina „Gelb rollt mir zu Füssen“ i 
Laszena „Sommerabend*. 

Bilety zamówione należy odebrać najdalej we czwar- 
tek dnia 18 bm. Bilety wydaje kancelarja Towarzy- 
stwa muzycznego (Plac Szczepański l. 3) w godzi- 
nach jod 12 do 1 w południe i od 5 do 6 wie- 
czorem. 

* Kurs rysunków wieczornych w szkole Sztuk 
pięknych dla kobiet w Krakowie, ulica Gołębia nr. 
14 rozpocznie się z dniem 1 grudnia br. od godzi- 
ny wpół do 5 do wpół do 7 za opłatą miesięczną 6 złr. 
Wpisy przyjmuje od 16 listopada do 1 grudnia p. 
T. Oertowicz, przy ulicy Florjańskiej nr. 44, I piętro, 
między godziną 5 a 7 wieczorem. 


WINA LECZNICZE na starej maladze, chinowe, rumbarbarowe, z żelazem, z chiną 
i żelazem, pepsynowe, z cascarą, condurango 1 złr. 20 ct. butelka. 


ZIÓŁKA PIERSIOWE Dra W. Seeburgera na kaszel, chrypkę itd. jedynie prawdziwe 20 ct. 

CREME BRZOZOWY znakomicie wydelikacający cerę tuba 25 ct. 

SPECYFIKI WSZYSTKIE krajowe i zagraniczne, opatrunki, wody mineralne, środki 
toaletowe, przyrządy chirurgiczne. 3274 
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THE WORKI 


Nr. 262 z dnia 17 Listopada 


Z okazji 10-letniej rocznicy istnienia „Klubu 
urzędników poczty i telegrafa“ w Krakowie, od- 
było się zebranie koleżeńskie. P. prezes Poller w s:r- 
decznych słowach powitał zsbranych licznie człon- 
ków, oraz zaproszonych delegatów „Klubu poczt. we 
Lwowie“, następnie wniósł toast i w słowach ser- 
decznych dziękował p. Dawidowskiemu dyrektorowi, 
jako życzliwemu protektorowi klubu. Po szeregu to- 
astów, za staraniem jednego z kolegów ukazała 
się „Jednodniówka*, która po latach nawet uprzy- 
tomui zebranym mile spędzony wieczór; by jednak 
przyjemne połączyć z użytecznem, dochód ze sprze- 
daży „Jednodniówki* przeznaczono na gimnazjum 
polskie w Cieszynie. Ktoby zechciał zapoznać się Z 
treścią może ją nabyć w cenie 1 korony w księgar- 
niach katolickich do 1 grudnia. 

Proszeni jssteśmy o sprostowanie pisma umie- 
szezonego w Nr. 260 naszego dziennika, pod adre- 
sem Izby handłowo-przemysłowej w ten sposób, Że 
Aleksauder Rittermann, syn Salomona Rittermanna 
n'e pozostawał i nie pozostaje pod śledztwem karno- 
8ądowem. Przy tej sposobności dowiadujemy się, że 
na 40 kandydatów na asesorów przy sądzie krajowym 
krakowskim, tylko czterech żydów do zatwierdzenia 
przedstawiono, 


* Miłe stosunki. Od kilku miesięcy co dwa tygo- 
dnie pcjawia się w Krakowie żyd sprzedający po 
handlach i sklepach lornetki. Pomijając już to, że 
żyd ów jest z zawodu „kapelusznikiem*, a więc o 
przyrządzie optycznym nie ma najmniejszego pojęcia, 
uderzyć musi sam sposób handlowania. Lornetkę żyd 
ceni przy wstępie 40 złr., później „dla pana tylko“ 
odda'ę za 28 złr., w końcu godzi się za 6 złr.! 
Czyż to nie jest zwykłe oszustwo? Bo jeśli ktoś to- 
war wartości 40 złr., może sprzedać za 6 złr. — to 
albo go ukradł, albo chciał oszukać kupującego przez 
fałszywe podanie ceny. Jestto tak logiczne — jednak 
za mało logiczne dla władz. 


Dziwi nas mocno, że poważne firmy handlowe 
pozwala ą w sklepie u siebie grasować podobnym 
wydrwigroszom. Przeciw podobnej samozwańczej, 
pokątnej „operacji* finansowej władze powinny wy- 
stąpić z całą energją. Lornetki, jak to zresztą nie- 
jednokrotnie władze sanitarne stwierdziły, mogą stać 
się rozsadnikiem chorób ocznych, przez to, że każdy 
zdrów i chory, dla spróbowania siły, przykłada je 
do oczu, a naturalnie, że żyd o desiafekcji ani myśli; 
po drugie podobny handel pokątny rujnuje pośrednio 
firmy stałe solidne, opłacające wysoki podates. Bo 
jeśli taki żyd, zresztą jak sam twierdzi, w ciągu 
paru miesięcy sprzedał 500 lornetek, toć naturalnie, 
że sklepy mają mniejsze zapotrzebowanie tego towa- 
ru. Podatki Ściąga się bezwzzlędnie, a nie baczy się, 
że ci co mają go opłacać, okradani są przez pokąt 
nych wydrwigroszów , okradani, co najcharaktery- 
styczniejsze, pod egidą władz. Sapienti sat! 

* Burzyciele spokoju. W jednym z domów przy 
ulisy Długiej, mieszka pewien pan, utrzymujący u- 
czniów na stancji. Młodzi gimnazjaliści, korzystające 
z jego nieobecności, urządzili sobie sport dziwnego 
rodzaju. Wyrzueili psa za drzwi i ten o godzinie 
12-stej w nocy zaczął wyć, szczekać i piszczeć, 
Pobudził wszystkich lokatorów i ci, nie mogąc spać, 
zaczęli się dobijać do drzwi mieszkania owych dziel- 
nych rycerzy, aby psa zabrali. Cı jednak szczelnie się za- 
barykadowali i nikogo nie wpuścili. Orzja taka trwa- 
ła do godziny 8 w nocy. Wreszcie ulitewała się nad 
biednym psem jedna z lokatorek i wzięła go do 
swego pokoju. Nadmienić tu jeszcze potrzeba, że w 
tym domu mieszkają dwie chore kobiety, których 
stan zdrowia, skutkiem tej swywoli, znacznie się p- 
gorszył. Dziwić się tylko należy, że młodzi chłopcy 
znajdują zabawę w męczeniu zwierzęcia i wyrabia- 
niu z wim awantur. O godzinie 2 w nocy wysko- 
czył bowiem jeden z uczniów i okropnie psa 
nabił. Jęki jego słychać było na ulicy i wszystkie 
psy z ulicy zleciały się pod dom i razam z nim wy- 
ły przeraźliwie. 

* Policja przyaresztowała na ul. Szlak głuchonie- 
mego Karola Jaczmińskiego, zaopatrzonego fałszywe- 
mi świadectwami ubóstwa z gminy Jelatyna. Za po- 
mocą tych świadectw wyłudzał on pieniądze. — Are- 
sztowano również Jakóba Boronia, lat 24, z Jasła, 
dezertera obrony krajowej. 

Żydowskie kamienice. We Lwowie w domu 
przy ulicy Sykstuskiej 1. 30 w oficynie na 2 piętrze 
zawalił się sufit w nocy zeszłego tygodnia z soboty 
na niedzielę, tak że lokatorzy musieli się w niedzie- 
lę na gwałt wyprowadzać. W kamienicy tej wogóle 
właściciel żyd przeprowadza rozm ite restauracje, nie 
zawiadamiając o tem dotyczących władz. W tej sa- 
mej kamienicy zeszłego roku i w tej samej oficynie 
zawaliły się schody. Właściciel dał nowe, ale zdaje 
się nam, że urząd budowniczy nie był o tem woale 
zawiadomiony. 

Z Warszawy piszą do Kurjera Poznańskiego : 
Sprawa studentów, oskarżonych o manifastacje prze- 
eiw profesorom, którzy podpisali ów adres, dotych- 
czas nie została jeszcze rozstrzygniętą. Istnieją jednak 
niejakie dane, ż9 sąd uniwersytetu, złożony z profe 
sosów, cieszących się ególnem zaufaniem, przy wy- 
miarze kary uwzględni stan, w jaki wprowadzić mu- 
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siał umysły polskiej młodzieży uniwersyteckiej pro- 
wokacyjny krok owych profesorów. Zresztą pociągnięto 
podobno także do odpowiedzialności tych studentów 
rosyjskich, którzy owacyjnymi oklaskami starali się 
zagłuszyć manifestację polskich swych kolegów. 

Doszła i do was niewątpliwie pogłoska o pro- 
jektowanem jakoby utworzeniu specjalnego komitetu 
dla spraw polskich, oraz o powołaniu do tej insty- 
tueji pomiędzy innymi i b. kuratora warszawskiego 
okręgu naukowego, Apuchtina. Pogłoska ta nie ma 
najmniejszej faktycznej podstawy, a kolportują ją tak 
samo jak wiele innych, jej podobnych, te jednostki 
tutejszego świata urzędniczego, którym zależy na bez- 
ustannem jątrzeniu stosunków pomiędzy ludaością 
polską a rządem. 

Większe już prawdopodobieństwo wykazuje wia- 
domość o projektowanem z inicjatywy ks. Imeretyń- 
skiego zniesieniu dla pism polskich istniejącej obecnie 
cenzury prewencyjnej i zrównaniu prasy polskiej pod 
względem przepisów cenzuralnych z dziennikami ro: 
syjskimi. Swoją drogą byłoby to, jak dzisiaj rzeczy 
stoją, dar dość wątpliwej wartości; przynajmniej dla 
wydawców czasopism, a pcśrednio i dla czytającej 
dzienniki publiczności. Wydawcy bowiem z obawy 
przed mogącymi ich spotkać środkami reprezyjnymi 
ze strony władzy administracyjnej, wystrzegać się 
będą poruszania spraw cokolwiek drażliwszych, i prasa 
w praktyce będzie więcej skrępowana niż dzisiaj, 

* Zaburzenia na uniwersytecie wiedeńskim pono- 
wiły s'ę mimo surowych ostrzeżeń rektora. Po schodach, 
wiodących do bibljoteki, szło we wtorek kiłku studentów 
czeskich i rozmawiało po czesku. Kilku studentów 
niemieckich szło za nimi i miało bezrzelność zacze- 
pić ich, wołając: „To uniwersytet niemiecki, tu tize- 
ba mówić po niemiecku*. Studenci czescy odpowie- 
dzieli jak należy a następnie przyszło do bójki. Nie- 
miecki student dał czeskiemu studentowi w twarz, 
poczem czescy studenci uderzyli na niemieckich i zizu: 
cili jednego z nich ze schodów. Studenci udali się 
następnie do rektora i zawiadomili go o całem zajściu. 

Z Bochni piszą do nas: Poświęcenie lokalu „Czy- 
telni katolickiej” w Bochni odbędzie się dnia 20-go 
listopada o godzinie 3 po południu. Do wzięcia u- 
działa w tej uroczystości zapraszamy wszystkie To- 
warzystwa katolickie. St. Matwij, prezes; L. Bittner, 
sekretarz. 


* Pościg za Czesławem Kieszkowskim. Agenci 
policji przemyskiej o mało co nie zdobyli sobie sławy 
europejskiej miary Le-Czque'ów. Oto, do ekspozytory 
iządowej policji w Przemyślu nadeszła anonimowa 
wieść, że defraudaut Cz:sław Kieszkowski dotychczas 
granie kraju naszego nie opuszczał i najspokojniej 
cddaje się refleksjom na wsi, w Sanockiem. Anonim 
zapewniał, że w piątek dopiero Czesław Kieszkowski 
zamierza udać się na Przemyśl do Pes:tu. 

Władza bezpieczeństwa w grodzie Przemysława 
zadrżała z radości, że nie żadnym hamburgskim lub 
nowo-yorskim agentom, lecz galicyjsko-prowinejonal- 
nym dostanie się taka gratka kryminalisty, Jakcż 
najsprytniejsi tajni policjanci Przemyśla, udali się do 
Sanoka z podobizną Czesława, i rzeczywiście tegoż 
dnia zauważyli na dworcu tamt:jszym eleganeko ubra- 
nego pana, bardzo rysami zbliżonego do fotografji to- 
warzyszącej listowi gończomu. Pana X eskortowali 
de'egaci policyjni do Przemyśla, gdzie na dworcu 
przystąpił doń jeden z agentów, Z niemiłem oświad- 
czeniem : „Aresztuję pana w imieniu prawa“, Kon- 
fuzja aresztowanego była nadzwyczajna, gdy agent, 
powołując się na list gończy i podobiznę — usiłoweł 
przekonać p. X., że jest identyczną osobą z Kiesz- 
kowskim. 

Aresztowany miał na szczęście przy sobie stoso- 
wną legitymację, którą stwierdził, że niema absolut- 
nie nie wspólnego ze smutnej sławy Kieszkowskim, 
jest bowiem obywatelem ziemskim i nazywa się W... 

Z kolei konsternacja udzieliła się agentowi, który 
przeprosił uprzejmie za... pomyłkę i ulotnił się. Nie- 
stety, nie udało się... 

* Złośliwy zamach na pociąg kolejowy miał miej- 
sce w dniu 4 bm. na torze kolei państwowej między 
budkami strażniczemi nr. 407 i 408. Podłeżono bo- 
wiem kamienie na szynach, w skutek czsgo pociąg, 
idący z Podwołoczysk do Lwowa, mógł się łatwo 
wykoleić. Na szczęście jedaak, Stojący na maszynie 
„banmistrz*, Henryk Dutkiewicz, spostrzegł prze- 
szkodę, a maszynista dawszy kontrparę, zatrzymał 
pociąg, który po usunięciu przeszkody pojechał da- 
lej. Żandarm posterunku w Podwołoczyskach, Jan 
Rogalski, wyśledził ośmiu sprawców tego złośliwego 
zamachu, czy też tylko wybryku i odstawił do 
sądu powiatowego w Podwołoczyskach. — Śledztwo 
w toku. 

* Modlitwa przediekcyjna. Krój pisze: Dowiadu- 
jemy się, że wskutek porozumienia Się ministerstwa 
z władzą duchowuą rzymsko - katolicką, modlitwa 
przedlekcyjna w szkołach 9 gubornij kraju północno- 
i południowo-zachodniego odmawiana będzie w języku 
łacińskim. ke - A í 
+ Żona Verdiego sławna ongi Śpiewaczia Giusep- 
pina Strepponi, zmarła w niedzielę popołudniu w willi 
swojej Sant Agata. 
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Konkursy rozpisują : Rady szkolne okręgowe w Koło- 
myi, Gródku i w Brodach na kilkadzissiąt posad nauczy - 
cielskich. Termin do 15 grudnia. 

Sąd krajowy wyższy w Krakowie zamianował kanceli- 
stami sądowymi przy sądach powiatowych: djetarjusza są- 
dowego Andrzeja Żalińskiego dla Andrychowa, dyetarjusza 
kolejowego Stanisława Jana Hansa i egzekutora podatko- 
wego Karola Długoszewskiego dla Białej, djetarjusza sądo- 
wego Franciszka Rogowskiego 1 praktykanta pocztowego 
Karola Cammrę dla Biecza, djetarjuszów sądowych: Ludwi- 
ka Sroczyńskiego, Jana Górkę i Stanisława Dankowskiego 
dla Bochni, djetarjusza sądowego Krzisztofa Schwarza dla 
Brzeska, djetarjusza adwokackiego Alfreda Leona Szymań- 
skiego dla Brzostka, djetar,usza sądowego Władysława Ka- 
mińskiego, djetarjasza adwokackiego Franciszką Kudelskie- 
go i djetarjnsza magistratu m. Krakowa Józefa W aszkie- 
wieza dla Chrzanowa, djstarjusza sądowego Marjana Mu- 
szyńskiego dla Ciężkowice, wachmistrza żandarmerji w Wa: 
dowicach Michała Marzewskiego dla Czarnego Duna'ca, 
woźnego sądowego w Krakowie Jana Szusta dla Dąbrowej, 
woźbego sądowego w Starym Sączu Ignacego Torońskiego 
dla Dębicy, djetarjusza adwokackiego Franciszka Zasta- 
wniaka dla Dobczyce, emer. przywódcę posterunku żandarm. 
M. Pronia i djetariusza sąd, Karola Hellę dla Dukli, w»źne- 
go sąd. w Dęsicy M Śsieszkę dla Frysztaka, woźnego sąd, w 
Głogowie Józefa Stanisława Augustynowicza, dla Głogowa, 
wożnego sądowego w Gorlicach Stanisława Markiewskiego 
oraz djetarjuszów sądowych Andrzeja Czerniawskiego i Jó- 
zefa Wąsowieza dla Gorlic, sierżanta straży wojkowo-poli- 
cyjnej Antoniego Kruczka dla Grybowa, pomoenika woźne- 
go sądu wyższego w Krakowie Karola Danka dla Jaworzna, 
prywatnego pomocnika kancelaryjnego Jana Weigla dla 
Kalwarii, podoficera rachuakowego 2 pułku ułanów Teofila 
Jana Mendysa oraz djetarjuszy sądowych Ludwika Fortu- 
nę i Adama Józefa Furlicińskiego dla Kęt, djetarjusza hi- 
potecznego Stanisława Bielsekiego alu Kolbuszowej, djeta- 
rjusza adwokackiego Ignacego Kluczyckiego dla Krościen- 
ka, woźnego sądowego w Chrzanowie Józefı Ocetkiewicza 
i djetarjusza sądowego Urbana Więz*a dla Krosna; djeta- 
rjuszy sądowych Bronisława Franciszka Zysa i Józefa Za. 
charjasza Palczewskiego dla Krzeszowic, woźnego sądowego 
w Leżajsku Ignacego Woźnickiego i lustratora powiatowe: 
go Ludsika misę dla Leżajska, djetarjusza sądowego 
Franciszka Grossa dla Limanowej, woźnego sądowego w bi- 
szkach Michała Bartmana dla Liszek, djetarjusza sądowego 
Ludwika Książkiewicza dla Makowa, woźnego sądowego w 
Mieleu Franciszka Bóhma dla Mielca, djetarjusza sądowego 
Stanisława Gajewskiego dla Milówki, 


Mianowania. „Rewident Leon Karciński kontrolorem ru- 
chu pizy dyrekcji kolejowej w Krakowie, asystent E'iward 
Gerhard naczelnikiem stacji w Muszynie Krynicy, adjunkt 
leofi. Dąbrowski raczelnikiem stacji w Limanowej, Andrzej 
Tałapka naczelnikiem stacji w Bogumiłowicach. 

Przeniesienia: adjunkt Edmund Veith z Podgórza. Pła- 
szowa do Krakowa, adjunkt Bazyli Mokrański z T.roowa 
do Krakowa, inżynier Edward Karaś z Muszyny-Krynicy do 
Rzeszowa, asystent Wilhelm Wojewoda 4 Dembiey do dy- 
rekcji kolejowej w Krakowie, s 

Mianowania Sąd krajowy wyższy w Krakowie zamiano- 
wał kaneslistami sądowymi przy sądach powiatowych: ad- 
junkta podatkowego w Zborowie Aleksandra Kozakiewicza 
dla Mszany dolnej, dietarjuszów sądowych Rudofa Danka 
i Władysława Rajewskiego dla Myśleni:, sierżanta 40 puł- 
ku piechoty w Jarosławu Hugona Polłaka dla Niska, dje- 
tarjuszów sądowych Wiktora Zenona Eilnaina de Hellen- 
dorf i Romana Łazarskiego, pierwszego dla Nowego Targu, 
drugiego dla Oświęcimia, słuchacza pr w Jó.efa Mierzyń. 
skiego 1 djetarjusza sądo :ego Elwarda Marfiaka dla Pil- 
zna, djetarjuszów sądowych Kazimierza Rolę Rożyckiego, 
Józefa Michała Boronia, oraz respiejent. straży skarbowej 
Józefa Urbańskiego dla Podgórza, wożnego sąd wego w Ra- 
domyślu Jana Hubrieha i djetarjusza sąd. Jana Hochekera 
dla Radomyśla, woźnego sądowego w Ropczycach Włady- 
sława Lejkę i djetarjusza sądowego Władysława Janikow- 
skiego dla Ropczyc, woźnego sąd. w Rozwadowie St. Biernata 
dla Rozwadowa, woźnego sądoweg» w Brzesku Franciszka 
Rachwała dla Skawiny, sierżanta powiatowego w Chrzano- 
wie Samuela Guttenbecga dla Sokołowa, pomocnika wożne- 
go sądu obwodoweg» w Wadowicach Maksymiljana Kalca 
dla Starego Sącza, woźnego sądowego w Tarnowie Grzego- 
rza M.rvisza i praktykanta hipotecznego Jana Władysława 
Grundboecka dla Tatnobrzega, woźneg» sądowego w Tu- 
chowie Walentego Bernackiego i djetarjusza sądowego Syl- 
west a Ziembińskiego dla Tuchowa, djetarjusza sądowego 
Józefa Ligęzę dla Tyczyna, djetarjusza sądowego Właądysła- 
wą Rosieka d!a Wieliczki, egzekutora podatkowego Józefa 
Ropka dla Wiśnicza, podoficera rachunkowego I klasy 13 
bata'jonu strzelców Adolfa Tippego i djetarjusza sądowego 
Jana Węgrzyna dla Wojnieza, prywatneg» buchaltera Ka. 
rola Franciszka Fehe:pataky'ego dla Żm grodu i rywatne- 
go urzędnika administracyjnego Jana Cielucha dla Żywca, 

Rozbicie puszek. Dnia 30 października 1397 r. odb,ło 
się w domu p. Ulanowskiej ogólne rozbicie puszek skłąd- 
kowych na odnowienie Wawelu, t. j Katedry i Zamku kró- 
lewskiego. — Puszki przyniosły i nadesłały następujące o- 
soby pp.: (Dok.) P. Ulanowska złożyła swoją puszkę oraz go. 
tówkę, którą Jej przyniesiony i nadesłano, Pobo:ca podat- 
kowy p. Filip Sołtykiewicz z Chrzanowa 10 złe. 62 ct, p. 
Ostafińska ze Stanisławowa z rozbicia puszek 18 złr. za 
pośrednictwem Głosu Narodu 12 złr 50 ct., p. Pułczyński, 
właśc. sklepu 1 złr. 43 ct., za pośred. panny Jakóbkownej, 
pp. Szymonowiez 2 złr., Muzeum Czartoryskich z puszek 
21 złr. 80 ct., w tej sumie mieści się marek 10 złot:m, 
ipina Wilezyńska 2 złr. E0 ct, za pośrednictwem panny 

ilezyńskiej szkoła św. Seholastyki kl. II oddziału A, 50 
ct., p. Michał Pachoński z Trzebini 1 złr. 75 ct., za po- 
średnictwem prof. Leo p. Kleski z Kałomyi 4 złr., p, Ma- 
rja Świderska 2 złr. 50 ct., p. Wentzel 5 złr. 75 ct, Ency- 
klopedja m. Krakowa 1 złr., p. Mazenowska z puszek 7 zły. 
28 ct., Klimek z muzyki 4 złr. 1 ct, p Stanisława Bujako. 
wa 3 złr. 63 et., p. Oarucińska kasa Tow, Sztuk Pięknych 
bT ct, p. Teofila Szumlańska ze Lwowa z rozbicia puszek 
15 złr. 53 ct, a mianowicie ze sklepów: Cukieroia War- 
szawska 1 złr., Bayer Karol 70 ct., Brzezina cuk. 27 et,, 
Gross cuk. 70 ct., [hnatowicz 48 ct., Krzeczkowski maga. 
zyn 1 złr. 14 ct., Kruszyński cuk. 16 ct., Mleczarnia pod 
k.ówką 1 złr., Ludwig 97 ct., Niemczanowski krawiec męz- 
ki 38 ct., Piątkowski listonosz 33 $ Solecki 50 ct., Szolz 
cukiernia 1 złr. 73 ct., Trafika 1. 51 złr. 14 et., Wierzbi- 
cki Cukiernia 3 złr. 33 ct, Woliński i Sroczyński 29 ct., 
Zakład kąpielowy św. Anny 26 ct, NN. 86 ct, panna Ma- 
rylka Estreicher 33 złr. 40 ct. z puszek sklepowych: Baze- 
sa, Friedleina, Glirelego, Hofmana, Niesiołowskiego, Men- 
delsburga, Wojciechowskiego, Zimłera i Porębskiego i pan- 
ney Kazimiery Oswiecimskiej 4 złr. 74 ct., p, Zefiryn Bie- 
lecki Kasa Tow. Sztuk Pięknych 3 złr. 20 ct., z puszki u- 
mieszezonej w pensjonacie p. Emilji Bureyńskiej w Kryni- 
cy 6 złr. 11 ct., z rozprzedaży książki pod tytułem Mean- 
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dry ofiarowanej na Wawel przez Autora 11 złr., Stanisław 
Kornie z puszek w Tow, Sztuk Pięknych 5 złr. 31 ct, 
Ogólna suma składki obecnej wynosi 140 złr., która u- 
mieszczona została w Kasie Oszczędności m. Krakowa na 
książeczkę N. 155.456, Całość zaś dotąd uzbieranej składki 
wynosi 3.941 złr. 12 ct. Następne rozbicie puszek odbe- 
dzie się w domu p. Ulanowskiej przy ul. Garncarskiej 1, 15 
między godziną 4 a 8 po południu d. 30 listopada 1897. 
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* Staraniem wydziału Towarz. Bratniej Pomocy 
słuch. polhtech., wyszła z druku „Księga pamiątko 
wa“ (duża 80, str. 285) poświęcona Zjazdowi b. 
słuch. lwow. politechniki z r. 1894. Księga niniejsza 
zawiera obszerną historję Bratniej Pomocy a zarazem 
życia koleżeńskiego na technice od załcżenia techniki 
aż do najnowszych czasów. Prócz tego znaidują się 
daty statystyczne rozwoju Towarzystwa, spisy wy- 
działów, kuratorów, członków honorowych i wspie- 
rających, opis domu techników i sprawozdanie ze 
Zjazdu b. słuch. techniki z r. 1894. Wreszcze znaj- 
dują się życiorysy wszystkich zwycz. i uadzwycz. 
b. słuch. Axademji techn.. następnie Szkoły politech. 
aż do najnowszych czasów (3041 życiorysów). 

Cenę księgi ustanawia się 1 złr. 20 cot, na 
welinowym papierze o 20 cent. drożej, Oprawiona 
w czarne płótno ang. z wyciskami czarnymi lub 
złotymi na zwykłym papierze 1 złr. 40 ct., welino- 
wym 1 złr. 60 ct. Jednocześnie sprzedaje Bratnia 
Pomoc także historję Politechniki lwow. pióra prof. 
dra W. Zajączkowskiego z fotografiami i planami 
technicz. po cenie 50 ct. Ci, którzy przedtem prenu- 
meratę na „Księgę praw.* przesłali dopłacą marka- 
mi 20 ct. i na koszt przesyłki, pod opaską krzyżową 
15 ct. Zgłaszać się należy o księgę do Bratn'ej Po- 
mocy (Politechnika), lub do księgarni Altenberga 
(Plac Maxrjacki, Lwów). Księga zawiera tyle intere- 
sujących szczegółów odneśnie do życia młodzieży po- 
litecznicznej, że niewątpliwie i nietechników zainte- 
resuje. Cały czysty dochód z rozsprzedaży księgi ja- 
koteż historji Polstechmiki przeznaczono na rzecz mie- 
szkań stypendjalnych dla niezamożnych słuch. polit. 
w domu techników. 


REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO. 


We środę, 17 listopada: „The Aerlal Ballet“ (!!!) (po raz 
pierwszy), rozpocznie „Popychadło* kom. w 5 akt. Jana 
Szutkiewicza (po raz 18), występ p. Trapszównej, 

We czwartek, 16 hstopada : „The Aerial Bailet* (!!!) (po raz 
drugi), rozpocznie »Maciek Samson“, krot. ludowa w trzech 
akt. J. Galasiewicza. Muzyka A, Wrońskiego (po raz 3 si). 
Występ p. Zawadzk ego. 

W sobotę. 19 lstopada: „W matni“ (Freiwild), kom. w 
3 akt. Art, Schnitzlera (nowość), 
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O wy, którzy poicie świat żółcią i radzibyście zatruć 
ludzkości każdą chwilę szczęśliwą, pamiętajcie, iż łatwiej 
Zrobić stu niezadowolonych, niż jednego zadowolonego, 

W bardzo ciężkiem strapieniu dobra rada warta jest 
akurat tyle, co parasol w chwili oberwania się chmury. 

Ten tylko umie milczeć, kto milczeniem swem nie zdra- 
dza, że ma coś do powied'enia. 

Wspomnienie trzyma się nas uajuparciej wtedy, gdy 
chcemy o niem zapomnieć, 

Nie wsystko jest poezją, co się rymuje, nie wszystko 
jest szampanem, co się pieni. 

Choćby z nieba zamiast deszczu wino padało, pesymista 
chwytałby je we flaszkę od octu. 

Tviko głupiec pragnie ciągle przebywać w ogrodzie, 
pełnym kwiatów; mędrzec z kwiatów rwie sobie bukiet i 

awa się ich zapachem w domu. 

Pisujcie listy na małych ówiartkach papieru! Kto mało 
pisze, niewiele głupstw napisze. 

Zbyt jłomienna miłość podobna jest do dnia upalnego: 
radciązną chmury, trzaśnie piorun jeden i drugi, a w rezulta- 
cie nastaje chłód przejmujący. > e 

O młoda gosposiu, pomnij, iż najsmakowitszy sos do 
potraw nazywa się: Kozmaitość. $ 
. Mniejsza o to, że ściany mają uszy, co gcrsza, mają one 
Języki, 

Niekiedy jedynym „oryginałem“ w galerji obrezów jest— 
sam właściciel, ; 

ajpiękniejsze lata człowieka upływają pomiędzy koły- 
Są a ślubnym ołtarzem, 
Pe vino veritas! Święta prawda, bo, dopóki ktoś ma u- 
sta zajęte piciem, amai nie może, 


z EE 


OSTATNIA POCZTA. 


Wiedeń 16 listopad i 
fiy przybył do. Wiednia, (w południe). Baron Ban- 

iedeń isto i 
Śnie z mianowaniem Ar AAA a 
Hoy E g0 prezydenta policji wie- 
deńskiej, przeprowadzoną ma być reorganizacja Ca- 
łej policji wiedeńskiej, kraj 

Wiedeń 16 listopada (w południ 
Wiener Tagblatt donoszą, że w RA Pir kr 
j ( ą y Mersiny 
zarzuciły kotwicę dwa wojenne statki anatro-wę 
gierskie, mające polecenie bombardowania Mersiny 
jeżeli do czwartku ambasada austro-węgierska w 
Konstantynopolu nie otrzyma od W. Perty zadość 
uczynienia. — Równocześnie baron Calice opuści 
Konstantynopol. 
Konstantynopol 16 listopada (w południe), Am- 
basador austro: węgierski, baron Calice, wręczył W. 


A. BKRNACK 


terjałów niezrównanych pod względem 


ciśle na czas oznaczony, według najświeższych żurnali, gustownie, 


krawiec 
w Krakowie, ul. Sławkowska I. 6 
vis 8 vis Hotelu (Saskiego 


trwałości i wytrzymałości po cenach najprzystępniejszych. Wszelkie zamówienia w zakres fachu wchodzące wykonuje 
trwale i tanio. Wypożycza ubrania frakowe, karazje i kontusze do fotografji. 


Porcie dwie noty, w których zaznaczył, że do czwar- 
tku załatwioną ma być sprawa Brazzafollr'ego, oraz 
kwestja, odnosząca się do sprawy linji kolejowej 
„Orient“. Rówuocześnie baron Calice oświadczył 
ministrowi spraw zagranicznych, że opuści w czwar- 
tek Konstantynopol, jeżeli żądania jego nie zostaną 
uwzględnione. Pomimo, że w kołach dyplomatycz- 
nych wszyscy są przekonani, iż Porta du odnośne 
zadośćuczynienie, w ambasadzie austrjackiej czynią 
już nawet pewne przygotowania do odjazdu. (Ulte- 
matum bar. Calice, nasuwające obawę poważniejszego 
koofiiktu między Austrją a Turcją, jost wyniaiem zda: 
rzenia, które Fremdenblatt tak przedstawia: Na po- 
czątku października austrjacki ajont „Lioyda* w Messi- 
nie, Brazzafolli został stamtąd przez władze wydalony, 
tylko z tego powodu, że był podejrzany o polty- 
czne intrygi. Postąpienie władz tureckich było 
tak wprost przeciwne traktatom, że ambasadorowi 
austrjackiemu wyrażono ubslewanie z powodu zajścia 
jeszcze pierwej, nim on gię o fakcie dowiedział. 
Niemniej p. Brazzafolli musiał opuścić Messinę i 
udać się do Aleksandrji. Potem mu urzędownie zako 
munikowano, że może powrócić, a tylko musi się 
po powrocie poddać śledzbwu co do zarzuconych 
mu czynów; Wrócił więc-do Messiny, tu jednak pod 
czas lądowania został przez organy władzy tureckiej 
formalnie zaatakowany, przyczem fiaga austrjacka i 
nietykalność konsularna uległy obrażeniu. Organy 
władzy oświadczyły, że działają z polecenia swojej 
władzy wyższej. Ambasador Calice zużądał odrazu 
energicznego śledztwa przy udziale członka amba- 
sady. Przyp. Red). 


E (miewa K O i "p 0 Og 
Ostatnie telegramy „Głosu Narodu". 


Wiedeń 17 listopada (rano). Adjunkt Borowie- 
cki z Chrzanowa, mianowany sędzią powiatowym 
w Czarnym Dunajcu. 

Wiedeń 17 listopada (rano). Sjór austrjacko- 
turecki przybiera coraz poważniejszy charakter. 
Ambasador baron Calice prócz noty w sprawie 
Brazzafoliego wystosował drugą notę w sprawie 
austrjackich koleij wschodnich. Sprawy te mają 
być też najdalej do czwartku w południe uregulo- 
wane, ponieważ odpowiedzi Porty są wymijające. 
Odbyło się w sprawie obydwóch not posiedzenie 
tureckiej rady ministrów. Baron Calice sprzeciwia 
się zawarciu pożyczki 800.000 funtów tureckich 
przez rząd turecki w Banku Oitomańskim, dopóki 
sprawy załatwione nie zostaną. 

„Berlin 17 listopada (rano). Rząd niemiecki polecił 
wojsku, znajdującemu się na dywizji krzyżowców, 
wylądować w zetoce Kian-czau w Chinach. Powo 
dem tego wojenuego zarządzenia jest zamordowa- 
nie dwóch misjonarzy niemieckich i zburzenie 
misji. 

Paryż 17 listopada (rano). lutryga żydowska 
w sprawie Dreyfusa wychodzi na jaw. Senator 
Scheurer Kesiner przeprosił oficera rezerwowego 
Rougemonta, na którego chciał zwrócić podejrze- 
nie. Brat Dreyfusa w liście do ministra wojny Bil- 
lota rzucił oskarżenie na innego oficera kr. Ester 
hazego. Esterhazy, który podobno bawi we Wło- 
szech żąda sam na siebie sądu wojennego. 

Ateny 17 listopada (rano). Przy wyborze pre 
zydenta lzby padło na kandydata delyannistów, 
Rhomasa, £3, a na kaudydata kompromisowego 
grup antideiyannistów, Constostavliosa 64 głosów ; 
8 kartek oddano próżnych, trzech min'strów wstrzy- 
mało się od głosowania, niektórzy przeciwnicy De- 
lyannisa głosowali za Rhomasem. Delyannis spo- 
dziewał się, że jego kandydat otrzyma 112 gło- 
BÓW. 

Ateny 17 listopada (rano). Bada dyscyplinarna 
spensjonowała kapitana Raftopulo. Inżynier Anasta- 
sio będzie stawiony przed sądem wojennym. 

Londyn 17 listopada (rano). Z teatru wojny w 
Azji nadchodzi wiadomość, iż powstańcy napadli 
na oddział furażerów angielskich, lecz zostali od- 
parci i pomeśli straty. Po stronie angielskiej ran 
ny jest major i kapitan, oraz czterech żołnierzy, 
Anglicy spodziewają się prędkiego zakończenia po- 
wstania. 

Bombaj 17 listopada (rano). W Poonie i sąsie- 
dnich okręgach dżuma nie ustaje; miasto jest pra- 
wie zupełnie opuszczone. 

Wiedeń 1% listopada (rano). Wezoraj odbyło 
się posiedzenie komisji budżetowej, Prawdopodo- 
bnie jest to już koniec obrad nad prowizorjum u- 
godowem. 


Delegacje wspólne. 


(Telegraficzne i telefoniczne sprawozd, Głosu Narodu) 


Wiedeń 16 listopada (w południe). Dziś w Izbie 
panów odbyło się w południe pierwsze posiedzenie 
austrjackiej delegacji. O godzinie 121/, hr. Gołu 
chowski otworzył posiedzenie oddając przewodni- 


POLEC 


Ceny bardzo przystępne. 


ctwo najstarszemu wiekiem baronowi Henrysowł 
Hefertowi. Członkowie delegacji, Groes, Hofmann- 
Wellenhof i ks. 8*heicher oświadczyli imieniem swe- 
go stronnictwa, iż w wyborze prezydyum nie wezmą 
udziału, gdyż nie próbowano nawet z niemi dojść 
do porozumienia. 

Prezydentem wybrano hr. Franciszka Thuna, 
wiceprezydentem dep. Jaworskiego. Przy wyborze 
Thuna Młodoczesi oddali puste kartki. Przedłeżony 
delegacji budżet wykazuje 161 mil. 185 tysięcy wy- 
datków. Po odciągnięciu własnych dochodów w kwocie 
2 mil. 799 tysięcy, wspólne wydatki wynoszą netto 
158 mil. 385 tysięcy. Z tego na samą armją wy- 
pada 152 mil. 4096 tysięcy. Wydatki te netto po- 
kryte będą w następujący sposób: z nadwyżek cło- 
wych 53 mil. 598 tysięcy. Reszta 102 mil. 691 ty- 
sięcy będzie pokryte w tym kierunku, iż na Au- 
strję wypadnie 71 mil. 688 tysięcy, na Węgry 34 
mil. 537 tysięcy. Oprócz texo złożono przedłożenie 
na cele nadzwyczajne armii w kwocie 750 tysięcy. 
Kredyt dodatkowy armji wynosi 7 moljon. i 848 
tys ęcy. 

Wiedeń 17 listopada (rano). Oświadczenie inau- 
gurujące prezydenta delegacyj Tbuna brzmiało jak 
następuje: 

„Delegacja przejęta patrjotycznem życzeniem 
utrzymania silnie i bez uszczerbku mocarstwowego 
stanowiska monarchii i zadokumentowania uroczy- 
ście godności i powagi państwa Habsburgów na. 
wewnątrz, jak i na zewnątrz, przyzwoli ofiarnie te 
środki, które są potrzebne dla osiągnięcia tego wy- 
sokiego celu (oklaski), przyczem żądania dla cało- 
ści monarchji będzie się starała pogodzić z siłami 
materjalnemi ludnosci“. Mowca wspomina o dziel- 
nej armji, która jest dumą i ochroną państwa, 
wskazuje na misją cywilizacyjnę w Bośni i Horce- 
gowinie, wyraża radość z powodu pokoju, zawarte- 
go, dzięki jednomyślności mocarstw, między dwo- 
ma państwami wojnę prowadzącemi i wyraża ży- 
czenie, aby przywróconym został porządek na 
Krecie. 

„Wielką zasługą kierujących mężów stana i 
rządów jest, że powiodło się wykazać zupełną je- 
dnomyśloość wszystkich wielkich mocarstw przy 
ocenianiu kwestyj, jakie się wysunęły na Wscho- 
dzie. Daje to świetne świadectwo miłości pokoju, 
jaką przejęte są gabinety. Za wielką zasługę, Jaką 
zdobył so © nasz urząd Spraw agranicznych, wy- 
rażamy mu zasłużoną wdzię zuość i żywimy nadzie- 
ę, iż urząd ten, trzymając się podstawy wiernego 
sojuszu, działać będzie dalej w tym kierunku, aby 
nasze stosuuki wzgląiem wszystkich mocarstw naj- 
rrzyjaźuiej się ukształtowały“. (Oklaski). „Szczęśli- 
wie doprowadzona do skutku zgoda naszego i ro: 
syjskiego rządu w traktowaniu kwestyj orjental 
nych, jest nową rękojmią pokoju, którą radośnie 
witamy*, Prezydent zakończył przemowę sw% Wy- 
rażeniem szczególnej wdzięczności cesarzowi, w któ- 
rym wszyscy uwielbiamy księcia pohtyki i który 
już przez pół wieku olsko z ojcowską życzliwością 
kieruje losami swoich ludów. Mowca zakończył o 
krzykiem na cześć cesarza, powtórzoaym tczykro- 


tnie. 

Wiedeń 17 listopada (rano). Węgierskie dele- 
gacje zebiały się po raz pierwszy wczoraj wieczo- 
rem. Prezesem wybrany hr. Szapary. 


| Eo] 

Glałda zbożowa. Cukier surowy loco Aussig 12—1/5 «i 
12:051/4, loco Ułomume' 1125 do 11 85, loco Berno-Wi dań 
11'35 do 11:45-=, na listopad ioco Aussig 11 97% do 12 021/35 
cukier w kostkach prima 37:50 do 37.75, seeunda 3725 o 
37:50. Spirytus kotyngentowany loco Wiedeń 19:50 du -9'80 
Nafia kaukązka transito Trjest 350 do 3:75, pancyjska prze- 
zroczysta 1675 do 1%*—. 


| ERROR cf CA 
KURSY KRAKOWSKIE. 


Ruble płacą: 127:50 — żądają : 12850. 
Marki płacą: 5860 — żądają: 59 00. 
Franki płacą: 47:35 — żadają: 47.86. 
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NADESŁ ANE. 
CAKE 0 WRZE a") | 
Rubryka ` adrian" 
stura 'eŻ > a pru rainnha nie przyw w 
(zg EEE T a E 
Kancelarja Adwokata 


Dr R. Lawrowskiego 
znajduje się 

w Rynku gł. Nr. 38, Linia A—B, dom Wgo 
Mauriziego. 

ZŁE: WEKŻĘ EGZ OBÓZ) 


SKŁAD FORTEPIANÓW 
W- Barabasz i Sp- 


Kraków, Rynek 18. 286 


mie pochodza od ker: 


swój obficie zaopatrzony skład sukna i kortów 
sprowadzanych wprost z pierwszorzędnych fabryk 
krajowych i zagran na każda porę roku. Dia 
uczniów szkół średnich MUNDUR Y z me- 


8269 


pr 262 GŁOS NARODU.» 


Cesarska Panorama 


na placu Matejki, Hotel Centralny 
wystawia w tym tygodniu od 14—20 Listopada 
godne widzenia 3373 2 2 


Rzym, Watykan, Kościół św. Piotra 
i wiele innych. 
Wstęp 15 centów — dzieci i wojskowi 10 centów. 


Wprost z Berna, 


sławne na cały świat, z elegane ich rzetelnych materyj, prze- 
syłam 06 po uznamych 8 niskich cenach: 


Materje na ubrania męskie i paltoty 


w angielskich nowościach, materje tyrolskie, szewioty etc. 
od najprostszych do najelegantszych. 

Znakomity wybor próbek gratis i franco dla każdego. Dostawa 
rzetelna według próbek. 2565 18 2) 

SKŁAD FABRYCZNY SUKNA 


S.v. Brssūuanek w Bernie. 


Zmiana Lokalu. 


annn 


Magazyn pościeli i skład dywanów 


€ LUDWIKA WEBEKA 


przeniesiony z Rynku gł. 


na ulicę Florjańską Nr. 9, 
1 poleca: 
Własnego wyrobu wyprawy pościelowe jakoto: Kołdry 
mdwabne, atłasowe i kaszmirowe na czystej wełnie. 
Materace i wkłady sprężynowe. Poduszki z pierza i włosia 
È oraz 

większony skład dywanów, kap na łóżka, serwet, 
rtjer i firanek koronkowych. Kocyki wełniane i z sier- 
i wielbłąda, Kołdry pluszowe angielskie do podróży 


i dery na konie. 2837 8 10 
SZCZĘK E REPETIE WA 
RARA AE] | KKI KINAI RA RIR XRAN NK 


ITERA kk) 
Dla Prenumeratorów 


|, Głosu Narodu” 


wyjątkowa cena 


ka 


A 


RPS 
ehe 
BR 


> tomów Ę 
Józef Rogosz, „Nad Jeziorem“ 25% 
i „Motory Życia“ 2 ix 


zx, 
SA 


„ Wspomnienia z ro- sA 
ku 1870* 1 
{Z francuskiego „Dziwne koleje“ 
R z (Madame Sans Gene) ŚĆ 
s Werner, „Swobodny lot" . . . 2 


Z powodu nieprzepuszczenia przez war-; 
© szawską cenzurę, dzieła, które w handlu księ- % 
M garskim kosztują 1O zir. oddajemy pre- 
[M numeratorom „Głosu Narodu“ 


= 


za 3 złr. 50 ct. k- 
Przy zamówieniach z prowincji proszę do- 
złączyć 50 ct. na opłacenie poczty. 


AST 


SN 


PREEN EE EEEE 
EEEE A 


«Jeżeli kto kaszle w sposób rozpaczny 
niech tylko zażyje Pastylek Geraudel'a. » 


Dosyć jest raz spróbować żeby się przekonać o skuteczności 


PASTILEK GERAUDEL'A 


Nieomylnych w leczeniu Nieżytu, Kaszlu nerwowego, 
JZapalenia opłucnego, Chrypki, Zakatarzenia, Irytacyij -: 
piersiowej, Astmy, etc. p i 
Niezbędnych al osób które zbytecznie głos utrudzają. 

k Bardzo nżyteczne dla Palących. 

i udełko zawierające 72 Pastylek i sposób zażywania 
| igkowych : we KRowie, w aptekach PP. Mikolascha, 
zy iórskiego, Krzyżanowskiego, Ruckera, Ehrbara; w 
jArakowie, w aptek. PP. Wiszniewskiego, Redyka i Trauczyń- 


skiego; w Póznaniu, u P. Glabisza i w Czerwonej aptece, etc. 


ELIE 


9l 


" E. Zajączkowski 


pecjalny skład artykułów (treścifreligijnej 
Kraków, plac Marjaoki 8 


»>WSPIERAJMY CODZIEN PRZEMYSŁ OJCZYSTY. « 
| WE o GC) 


urosną tylko przez używanie mojej 


które stają się 


ściowy ma 


tychmiast wykonane. 
Skład w Krakowie w 2P: 
we Lwowie w aptece Zygm. 


Handlowa Spółka Rybacka „Union“ 


KRAKÓW 3276 


ul. Rybaki pod Zamkiem, obok Tow. wioślarskiego. 
Ceny targowe: 
kilogram od 68—75—80 ent. 


it= 


Ar ATi 


Karpie przednie . 


Karasie 5 fa 4 80 ent, 
CUNA, 7.0007 R A 80 cnt. 
Szczupaki . . . . k 1.10 do 1.30 cnt. 
Sandacze R 75 cent. 


Takie piękne, długie włosy na głowie 


znakomitej ces. król. wył. uprz. 


rezedowej pomady kędzierzawiącej. 


Przy regularnem używaniu, nawet bardzo wyłysiałe miejsca na 
głowie, bujnie włosami porosną; szpakowate j rude włosy. stają 
się ciemnymi. Pomada ta wzmacnia włcsy w dziwny sposób, 
usuwa wszelkiego rodzaju tworzenie się łupieżu w przeciągu kilku 
dni zupełnie, zabezpiecza całkowicie w najkrótszym czasie wy- 
padanie włosów i na zawsze nadaje naturalny połysk włosom, 


kędzierzawymi, 
i zachowuje je przed zesiwieniem do późnej starości. Wskutek 
swego bardzo przyjemnego zapachu i wspaniałego wyrobu, two- 
rzy prócz tego pomada rezedowa o-dobę każdej gotowalni, 
Cena słoika z opisem użycia (w 7 językach) ( złr. 50 ct, 
poczta | złr. 60 et. Odsprzedającym znaczna zniżka, 
Fabrykę i główny centralny skład rozsyłkowy hurtowny I czę- 


Karol Polt, 


perfumer i posiadacz kilku c. k. przywilejów w Wiedniu VIII. 
Josefstadterstrasse Nr. 32. 


Zamówienia z prowincji za gotówkę lub za zaliezką będą na- 


2785 6 20 


._E. Hellera ulica Grodzka, 


Rackera pod złot”m orłem. 


Essencję octową 
do robienia octu stołowego, de 
potraw i ogórków; flaszka esencii 
za 25 et, wystarcza na 4 litry octu. 


Mydło czeremchowe 
najlepsze ze wszystkich mydeł to- 
aletowych ; usuwa piegi, li 
szaje, piamy i wszelkie wyrzuty 

skórne. Cena 30 ct. 
Ziółka piersiowe 
Dra Seeburgera 


Or Wn ki am [mn TO, my COR | z Tą () malca ych ay (_ jedyny środek przeciw katarom, 


Podpisany Zakład dla malarstwa portretowego, ażeby uniknąć 
oddalania swych znakomitych artystycznie uzaolnionych praco- 
$ wników i tylio módz im dać zatrudnienie, postanowił zrzec się 
ale tylko na krótki czas, t. j. aż do odwołania wszelkie : zy 
Q sków i korzyści. 
Dostarczamy więc: 
| nar” tytko za złr. %:50 w.a. "TĘ 
i. j- za połowę zaledwie wartości kosztów wykonania 
j Portret naturalnej wielkości | 
) (POPIERSIE) 
w pysztych eleganckich czarno-złotych ramach barokowych 
którego rzeczywista wartość najmniej 40 złr. przedstawia. 
= Kto zatem pragnie, czy to swój, czy portret żony, swych 
Y dzieci, rodziców, rodzeństwa, albo innych drogich nawet da- 
wno zmarłych krewnych lub przyjaciół posiadać, niechaj, nam 
Ẹ prześle tylko fotog-nfię, mniejsza w jakiej postawie, a otrzy- 
t ma w 14 dniach. portret, z którego z pewnością będzie w najwyższym 
stopniu ucies ony i zadowolony. d 
Skrzy ka ra przesyłkę portretu po c nie kosz'u 
Zamówienia z załączeniem fotografji, — którą się zwraca 
bez uszko łzenia — przyjmuje się tylko do odwołania po cenie 
O powyższej za zaliczką lub nadesłaniem z górv należytości. © 
Porträt-Kuust-Anstalt KOSMOS“ 
Wien, Mariahilferstrasse 116. 
M” Reczy się za znakomite, sumienne wykonanie i natu- 
ralne podobieńs'wo 


kaszlowi, chrypce, zafiegmieniu itd. 
j 


poleca 326 
apteka pod „złotą głowa: 


M. Pronia 


w Krakowie, Rynek gł. Nr. 13, 


Największy skład maszyn de 
szycię SINGERA ozółenkowych 
i plerśolenkawych i rowerów 


zeta IWANICKIEGO nastepcy 


- 
A 


kredyt, 


g Kraków, Rynek główny Nr. 25. 


za gotówkę znaozni: 
taniej. 
Jyun'ki przeayła się franco. 


325: 


GŁÓWNY SKŁAD 


EG Niezliczone uznania | podziękowania stoją ot dl j jÍ j 
każdego do a a m 2647 16. 0 piwa skawińskiego 
A =r e 


i m p) ai mą 


zró 

400 q. Miodu praśnego 
(z woskiem) 

najlepszej jakości z Wielkiego Waradynu z okolicy 


w 4—7 q. beczkach — także na beczki ma do jg 
sprzedaży 
M. Berger handl. Spiritusu w Gross Vardein 


(Ungarn). 3058 0 10 


Zakład stolarski 


ANTONIEGO PROKOPOWICZA 


W KRAKOWIE 
przy ulicy Gołębiej pod Nr. 16 


| przyjmuje wszelkie obstalunki w zakres 


| stolarstwa wchodzące. 647 39 0 
LETA 
Kamienica [II ptr Dla gospodarzy Z okolic 
Ę rakowa jest 


dobrze zbudowana przy ulicy 
Krowoderskiej, jest 32,500 złr. 
z których połowa dług Ban- 
kowy na 41/2°/ 


nawóz do sprzedania 


rocznie począwszy od dnia 1-go 


de sprzedania. |Stycznii 1898 w Kiakowskiej rze 
żni miejskiej, Bliższych warunków 


Wiadomość w Admtnistracji | udzieli WE NI 
„Głosu Narodu“. 3139 2 10|pjacu Św. Ducha, , 8821 5 8 


ü 


3251 


W KRAKOWIE 
przy ulicy Florjaiskiej Nr, 20 


poszukuje 3384 


większych piwnic 


>GŁOS NARODU. _ 


na składanie lodu. 


7. 
Nauczyciel głuchoniemych 


były wychowaniec Instytutu Gła- 
choniemych w Warszawie, posią= 
dający chlubne świadectwo, udzie- 
la lekcje po domach prywatnych 
tax małoletnim jako i dorosłym 
osobom, Bliższa wiadomość w Adm. 


„Głosu Narodu“. 3375 44 


a 
HB utro 
barany podróżne i skanki, zegar 
ścienny czarny, jest do sprze- 
dania. Wiadomość u stróża, Wie- 
lopole Nr. 10 Kraków. 3405 


Poszukuję lekcyj $ 


jaj 

3 
do wszystkich przedmiotów 
szkolnych. — Wiadomość ul. 
Łobzowska 1. 2 u gospodarza, 


Ostrzeżenie. 


Towarzystwo Fabryka ebu- 
wia w Krakowie, przeniesione 
zostało na mł. Florjańske 
L. 25, l-sze piętro, — dawny 
lokal nie należy do Towarzystwa, 
za kupione tam obuwie nie odpQ= 
wiada Towarzystwo. 3300 9 10 


RERREGRRERNERSEWOSY 
$ Dobra, piękna, tania 
¿Wioska 
L15 łąk, 220 oli, reszta lasu 
i pastwisk, jest za 89.009 złr. 
z długiem 50.000 złr. Banku, 
B Rraków, 3306 7 10 
8500000800 080 
500 kanarków 
świeżo nadeszłych i są 
wystawione na sprze= 
daż w hotelu Pol- 
Karol Sondermann 
z gór hercyńskich. 
3%888RBREB B 


hercyńskich 
c Dom elit 


500 mrg. obszaru, w czem 
i Adres: Jan Strycharski, 
dobrze śpiewających, 
14. 3385 2 8 
przy ul. św. Krzyża 
Nr. 10 


jest do sprzedania, 
e _ Bliższych objaśnień u- 
$ dzieli: p. Kaczmarski, 


go Basztowa 25. 38365 
BROBR-REROB 


Ubogi Łazarz! 


Złoża boleści zwracam się do 
serc miłując ch Boga bliźniego, 
aby nieszczęśliwemu ojcu rodzi- 
ny, raczyli łaskawie przyjść z po- 
mccą tomu, który po 1%4 letniej 
pracy zawodowaj, od 4 lat obło* 
żnie chory, pozostający bez dachu 
w okroj nej nędzy. Składki przyj- 
muje Admin. „Głosu Narodu* lub 
Łazarz Krężel w Ustr.bnej poczta 
Krosno. 3374 2 0 


3% TYM 


EEE EER S E 


NOWO ZAŁOŻONA 


PTYRESTIILLIZEE 


DDITZTŁEJ 


5 è É A 
Ajencja Stręczenia służby 5 
Jadwigi StrzałkowskiejĘ 

w Krakowie przy nl, Szewskie Nr, 9, I-sze pietro 
Poleca każdego czasu tak w miejscu jak i na pro- X 
|wineję wielki wybór najlepiej rekomendowanej służby, |jgq 
ijako to: bon, panien służących, gospodyń, kucharek, i% 
pokojowych, nianiek, dziewek, parobków, ogrodników, iš 
kucharzy, kamerdynerów, lokai, karbowych, polowych, Š 

stróżów kamienicznych i innych fachowych ludzi. (š 
| Łaskawe zlecenia wykonuje jak najspieszniej i naj- |% 
jskrupulatniej, oraz ku zupełnemu zadowoleniu stron se 
4 f interesowanych. 


KONCESJONOWANA 


PIOIIIELLŁTEPTTTTTTODIIET 


NORIEROKIE HK] 


Nowo założony 


Magazyn 


GOTOWYCH UBRAŃ MĘSKICH i DZIECINNYCH 


według najświeższych żurnali: 


3155 100 


Paletoty — Ulster — ubrania marynarkowe — żakietowe — 
salonowe i dziecinne; z najlepszych materjałów, najwy- 


kwintniej wypracowane, po 


cenach bezkonkurencyjnych, 


poleca uwadze Szanownej Publiczności firma : 
„Franciszka Cużydłyć 
przy składzie sukna i kortów w Krakowie, Sukiennice L. 27, 


Kalendarze na rok 1898 


najrozmaitsze: kieszonkowe. pugilaresowe, ścienne, bloki (kartkowe do zrywania) i książkowe, 

jak: Powieściowy 50 ct., Najświętsza Rodzina przez O. K. Cosel T. J. 40 ct., mniejszy 30 ct., 

Maryański 40 ct. mniejszy 30 ct. i Maryański wyd. K. Miarki w Mikołowie 40 ct., — z prze- 
syłką o 20 ct. więcej — przy wzięciu 10 egz. posyłam franco. 


"GŁOS NARO 


(æ 
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Księgarnia katolicka 
D WŁADYSŁAWA MIŁKOWSKIEGO 


przeniesiona została 3257 


na Rynek główny 30, 
róg ul. Szewskiej, 
dom JW go hr. Józefa W odzickiego. 


Nakładem księgarni H. Altenberga we Lwowie, wyszło 
POPULARNE PRZEDSTAWIENIE 3345 2 5 


NOWEJ PROCEDURY CYWILNEJ 


w formie pytań i odpowiedzi przez Adwokata Dra J. Horowitza. 
Cena 50 centów, — Do nabycia we wszystkich księgarniach. 


Gotowe ubrania 
CHŁOPCÓW i DZIEW( 


Płaszcze i sukienki dla dziewcząt. 
Ubranka i płaszcze dla chłopców. 


Bluzy oraz całe suknie dla pań. 
i raków, Grodzka 4, I. ptr. 


3 
á 


WCZĄT. 


Do wydzierżawienia 


od i lipca 1698 majątek w Tarnowskiem nad Dunajem 
z doskcnałą ziemią, gerzelnią, inwentarzem, maszynami, 
dobrymi budynkami 870 morg. ornego i łsk. 

De sprzedania las osobny korpus w jednej parceli 467 

morg. w tem 213 morg. zwartego drzewostanu jodłyi świerk 

cd 20 do 60 Jat, reszta kultury świerkowe i zrąby. Ciężar 
bipeteczny 8570 Tow. kred. 5392 1 0 

Do sprzedania 3 procent na gruncie naftowym Dra 
Rappaporta w Ropicy rusk. 

Adres właściciela wskaże p. Jan Strycharski w Adm. „Głosu Narodu“. 
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ROWERY | 


Dai:'e wypadkowo na licytacji niżej ceny fabrycznej 
są do nabycia 340013 


w Zakładzie kupna i sprzedaży 


p) 
Krajowego Towarzystwa Handlowego | 


ulica Florjańska, róg ulicy św. Tomasza. 5 
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Przedmioty stłuczone 
z Porcelany, Szkła, Drzewa, Meta- 
lu, Marmuru i t. p pr yjmują do 
klejenia ręcząc za trwałość napra- 
wy. Ul. Sławkowska Nr, 6 IIl p. 
drzwi 3. 3399 1 


> WSPIERAJMY CODZIEN PRZEMYSŁ OJCZYSTY c. 


wysychają w jednej godzinie 


Papier transparentowy 
Bursztynowo - olejna farba 


(zastępuje malowidła na szkle) 
FARBY OLEJNE 
do użycia gotowe we wszystkich kolorach 
Farby olejne do podłóg 
Glazura hursztynowa do podłóg 
Farby spirytusowo-lakieroW6 
do podłóg firmy Christof Schramm 


Młodsza nauczyciełka 
Polka, która ukończyła szkołę w 
Niemczech i była już na posadzie, 
poszukuje posady guwernantki lub 
do towarzystwa, — Wiadomość ul. 


3 | Łobzowska I, 2u gospodarzy, 3406 


RE” CEN" EOLIEAP"M 
SMEREK" "—" S RM 


I stół ozdabia 


W pięknem szkle, — czystym krysztale 
Lepiej napój nam smakuje, — 


wspaniale 


A tak mało dziś kosztuje, 


Wielki wybór serwisów 


szklannych kryształowych, — 


bardzo gustownych, w rozmaitych fasonach i dekoracjach 
na każdą cenę. — Można kupowoć w kompletach, alboteż 
pojedynczemi sztukami w dowolnej ilości, — a stłuczore 
można zawsze później uzupełnić. 


Kompletny serwis stołowy 
sztuje : 


szklany (razem 63 sztuk) ko- 


a.) fasony gładkie złr. 7.10, 8.30, 9.—, 11.70, 12.75, 


i 13 20. 


b.) z obwódką matową złr. 9,80 i 11.90. 
c.) z grawirowamymi kwiatami lub arabeskami złr. 12,50, 


14.10, 20.10, 26.40, 29.50, 3 


1.30, 33.30, 44 20. 


d.) kryształ rznięty złr. 18.40, 19.80, 20.40. 22.—, 


25.80, 28.50, 37.50, 43,30. 
e.) francuskie, 
3230, 35,—, 36.—, 37.70. 
f.) w tęczowych kolorach 
muęlinowe złr. 34.—. 
Szklanka do wody 
klinowa 7 ct., grubsza 9 ct., 
koniaku w 4 fasonach po — 


Karafka do wody 36 ct, 


giloszowane z Baccarat złr. 24.20, 31,60, 


mieniący się, szkło cienkie 


zwykła wielkość 6 ct., 
11 ct, 12 ct, kieliszek do 
.12 ci. 

46 ct. i wyżej. 3177 6 6 


Szkło czyste, silne i z najlepszych fabryk. 
Ceny stałe i dla wszystkiech jednakie. 


Na powo wzorów nie 
liczę tylko własny koszt paki 
chewo. — lecz za szkody w 


Sprowadzam hurtownie u 


ushutek tego sprzedawać mog 


wysełam. opakowanie gratis 
. — Pakuję starannie i fa- 
transporcie nie ręczę. 
agonami całymi i za gotówkę, 
ę bardeo tanto. 


- . . . . z 
Kazimierz Lewicki, Lwów 
główny skład dla Galicji, Porcelany, Szkła, ch. srebra, 
herbaty, koniaku, samowarów 1 przyborów gospodarskich 


przy ul. Trybunalskiej we własnej kamienicy. 


W... waski. SE RETZECJ | 
wielki wybór pierników 


na św. Mikołaja 


1 boże drzewko 


ECA 
Fabryka wyrobów cukierniczych 


POD E 


TRMA 


JózefSiermontowski 


ulica Bracka Nr. 6. 
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3397 2 3 


>GŁOS NARODU«c. 


, Korkociągi, Kabsle 


do butelek, Smółka do lakowania 


o | butelek, 


0. FRITZEGO 


Masa woskowa i francuska do 
zapuszczania podłóg 
Szczotki do zamiatania 

i wszelkie inne wyroby szezotkarskie 


Szczotki do froterowania 
PIPY i WENTYLE DO BECZEK 
Węże gumowe, Napełniacze fla- 


szek, Korki do butelek, Maszynki 


do korkowania 


Une parisienne 
Cours et leçons de fran- 
çais rue Smoleńska 15 I 
Etage Mardi Jeudi Samedi 

2* 4 4* 3404 


Konkurs. 


Zwierzchność gminna 
miasteczka Jodłowa roz- 
pisuje konkurs na posa- 
dę lekarza miejskiego z 
roczną płacą 300 złr. Bliż- 
szych wiadomości udzieli 
Zwierzchność gminna, 3305 


Młyn 


o jednym kamieniu mogący 
być powiększony na dwa ka 
mienia wraz z tartakiem, 1 
mórg pola i mieszkaniem 
jest do wydzierżawienia w 
Rzepienniku. 34(3 


Praktyczny doświadczo- 
ny Taksator Lasów 


ewentualnie Brakarz drzewa, Polak 
z Gdańska, poszukuje posady w 
Galicji lub w Krolestwie poiskiem 
w Jesie przy wyrobie wszelkiego 
gatunku drzewa do sjławu za gra- 
nieę i krajowe potrzeby, prowadzi 
rachunki po polsku iub po nie- 
miecku, posiada zaszczytne świa 
dectwa swojej zdolności większych 
firm zagranicznych. Łaskawe ofer 
ty Albert BoLola, Kraków nad 

| 


Radawg 25. 3390 p" 
[=] 


Pomocnik bucbaltera 


jes 
w jednej z poważniejszych insty- 
tucyj pragnie przyjąć poobiednie 
zajęcie. Łaskawe oferty proszę 
składać w Głosie Narodu dla R. W. 


Dnia 5 Listopada stra- 


cono książeczkę 
do modlenia, na Wesołej, w ko 
ściele 00. Jezuitów. Uczciwy zna- 
lazca łaskaw będzie się zgłosić za 
wynagrodzeniem w handlu A. Ru- 
dzińskiego ul. Sienna Nr. 9, 3391 


Piękność niezawodną 


otrzymuje się przez użycie Kremu 
twarzowego, zwanego „Gesichts: 
pomade*, który usuwa w przecią- 
gu kilku dni plegi, liszaje, wagry 
| wszelkle wyrzuty skórne, czyniąc 
płeć piękną, białą. — Dostać mo- 
ina w pierwszym składzie apte- 
cznym J. Wiśniewskiege 
w Krakowie. ulica Stradom L 7. 


Słolk 60 centów. 3267 
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MAGAZYN 


sKrajowego Towarzystwa Handlowego 


Rynek główny L. 26, róg ulicy W .iślnej 

poleca w największym wyborze: 

Spinki, szpilki do krawatów, szelki, chustki jed- 
wabne na szyję. — Paski damskie, ostatnie 
nowości, szale sznełowe i jedwabne, 

Krawaty męsk. i damsk. oraz pierścienie do tychże, 4 

Płótna własnej produkcji i z najlepszych fabryk 

—Wyprawy ślubne gotowe i na zamów. 


Wszelka bieliznę od najskromniejszej do naj- 
wykwintniejszej. 

Bluzki, kostjumy, szlafroki, matinóes, suknie, pe- 
lerynki jesienne 1 zimowe, oraz zarzutki balowe. 

Materjały wełniane na suknie damskie od 39 
ct. za łokieć, 


' Barchany białe od 25 
| 23 ct. łokieć. 


$ Flanelki bawełniane w najświeższych deseniach. 


Kołdry na wacie i wełn 
także koce. 


K 


apy na łóżka i serwety, 


g 


0 
) 


ct. łokieć, kolorowe od 


ie od 5 złr. za sztukę, 


garnitur od 9 złr. 


zagran 


CENY ZACHĘCAJĄCO NISKIE. 


Towarzystwo przyjmuje: W płaty na udziały, od których dywidenda wynosi za 1896 rok 7%, — jakoteż zwykłe wkładki 


; 


b 


rI8* 1 pilnie baczyć. 
Józefa Kogoszowa. 


tutki „No 
ka i wydawczyni: 


Właśriciel k 


oszczędności na 6%. 
m$ Dywidendę od udziałów za rok 1896 wypłaca 7.. Wg 
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czy na pudełku jest marka 


Fabryka pudełek, tutek cygaretowych i wyrobów papierowych 


W. BEŁDO WSKIEGQ0, Magistra farm. i chemika 


poleca zvane ze swej dobroci tutki cygaretowe „Noris" jako też tutki z najlepszej bibułki „Mais“. — Przy zakupnie wyraźnie żądać 


ochronna „Łabędź*. 


w Krikowie, 
Poselska 1. 20. 


3263 


Nr. 262. 


abslowania 
3252 


w 


Maszynki do k 
RAMKI DO GAZET 
po cenach najumiarkowańszych 
U FIRMY 
Reimi Spółka 
Kraków, A-B, Rynek 37. 


butelek, Maszynki do mycia flaszek 
Kije, kule i przybory do bilardu 


1 


| 


niespełna miesiącu straciwsśf 
żonę i córkę jedynaczkę, ti 
świadczyłem w obu tych cit 
sach tyle serdecznej życiih 
ezliwoici i współczucia $ 
strony miejscowego i okoli 
cznego duchowieństwa | 
przyjaciół i znajomych że 
ważam sobie to za obowi 
złożyć tym wszystkim, któr 
przyczynili się do częścio 
go ukojenia z bolałego se 
męża i ojca najserdeczniej 
podziękę: Bóg zapłać! 
3401 Sylwester Skulicz 
poezmistrz w Wiśniczu now 
Masło deserowe 
rozsyła codziennie świeże najle 
w paczkach 5 kilowych netto 9 
tów za 4złr., oraz świeży tabulo 
ser 9 funtów za złr. 2 franko 
pobraniem pocztowem. 33 
Anna Feliksowa w Brzeskie" 
U ' J 
Poszukuje dzierżawy 
OSZUKUJE CZIETZAWY 
200—250 morgów dobrej zie 
Mogę dré paroletni czynsz z 
lab ewentualoie dobre odstę 
Zgłoszenia pod Z. D. poste 
tante Zaborów. 3:93 
Za mąż wydam 
bezinteresownie każ ią starszą 
nę z posagiem choćby nieco uło! 
ną. Listy z fotografją do 1-ga 
dnia nadesłać. 3402 L 
Klementyna No.,. ska; 
Kraków, poste restan 
Zniżone ceny 
Obuwia mezkiego, damskieś 
I dziecinnego, pomimo że wyrabiś 
ne z najlepszego materjału, a 
z powodu zmiany Dyrekcji 
warzystwa. — Fabryka asi 
Krakowie, ulica Florjańska L. 
I-sze piętro. 3299 9 10 
obejmująca wieś, 
w czem 360 mórg roli w wysokidj 
kulturze i bardzo dobrej glebie: 
120 mórg pięknych, słodkich łął 
reszta las sosnowy — dobre bać 
dużo gorzelzia, młyn amerykań* 
ski, 1 kilometr od stacji kolek 
w powiecie Rawskim — jest z diar 
giem bankowym 65,000 zaraz ta 
do sprzedania. 
W:adomość w Administracji „Głó 
su Narodu“, 1835 9 10 
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Dla łatwego wyboru tutek, pola- 
cam: Tutki „Mais Numa”, , Maig 
Albert 
tytoni. 
de Paris“ do tytoni średniemoca. 
Na żądanie przesyłam 


u 


T 


biste „Noris“ do lek kicby 
utki „Mais Wallis", „Mais 


okazy. 


Redaktor odpowiedzialny : 


Papier z fabryki Braci 


Kazimierz Ebrenberg. 
Fiałkowskich w Białej. 


W drukarni W. Korneckiego w Krakowis. į 


— 


